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(Nowy wzrot w sprawie ugody czesko-niemieckiej i irytacya 
Nowej Pretty z tego powodu. Kazanie ks. dom inikanina

Maumuse a w kościele Saint-Sulpice w Paryżu),

Cala uwaga wszystkich, których zajmuje 
wewnętrzna polityka Austryi, kupi się obecnie 
około jednego przedraii tu : około sprawy t. zw. 
ugody czesko-niemieckiej. Zajmują się nią nie- 
tylko Czesi, w pierwszej linii tu interesowani, 
nietylko czescy Niemcy, ze względu na których 
sprawę tej ugody podjął hr." Toaffe, nietylko 
wreszcie „liberali" wiedeńscy, pragnący przy 
każdej sposobności zapewnić sobie największy 
możliwie wpływ i w rządzie i w Rudzie państwa, 
pragnący widzieć w każdym kraju koronnym, a 
już zwłaszcza w Czechach, niem eckh-h swoich 
braci panami położenia; sprawa ta obchodzi i 
nas, dia których nie może być obojętną kwestya 
ułożenia się stosunków narodowościowych w Cze
chach. I otóż w tej sprawie zaszedł obecnie 
zwrot, który centralityczno - liberalne dzienniki 
niemieckie, z Nową Pressa na czele, pragną 
podnieść do rozmiarów objawu, dowodzącego — 
jak chce Nowa Pre*se — i.e „punktacye ugodowe 
zoslały pogrzebane!“ Okrzyk ten N. Pr. jest nam 
dobrze zrozumiały: pragnęłaby ona owo skonso
lidowanie, jakie od pewnego czasu daje się spo
strzegać pomiędzy pewną częścią czesko h s tron
nictw przedstawić jako niedotrzymanie zobowią
zań ugodowych ze strony Czechów, pragnęłaby 
zepchać. na barki Czechów całą odpowiedzialność 
za ewentualne rozbicie się ugody, zamaskować 
w ten sposób ws/ystkie nieprzyjazne ugodzie 
obroty Niemców czeskich i wreszcie przedstawić 
Czechów wobec korony i rządu jako tych, którzy 
nie chcieli dopuścić do ułożenia się narodowo
ściowych nieporozumień w królestwie czeskiem.
Z całą perfidyą przypomina ona rządowi, że spra
wa rozgraniczenia powiatów w Czechach, wkra
cza w zakres wLdzy administracyjnej i że rząd 
ma jedyn e obowiązek zasiągnięcia opinii sejmu 
czeskiego, że jednak opinią tą krępować się nie 
potrzebuje i w drodze rozporządzenia może wy
konać postanowienia puuktacyj wiedeńskich. P o 
wód do tych uwag dała Nowej Pressie wiado
mość, którą przyniosło czeskie wydanie pra kiej 
Politik (Czeska PolitykaA że pomiędzy stronni- 
etwt m staroczeskiem a feudalną większą własno
ścią przyszło do ostatecznego porozumienia, we 
dług którego oba stronnictwa domagać się będą 
solidarnie, by punktacye ugodowe n i e  c z ę 
ś e i o w o ,  l e c z  j a k o  o r g a n i c z n a  ca  
ł o ś ć przedłożone zostały sejmowi pod obra
dy. Wskutek tego, nie tylko odgraniczenie 

.ręgów narodowościowych, ale także i inne czę 
eui ugody zostały odroczone na czas nieozna 
czony. Politik  p isze: „Czesi mogli byli natyeh 
miast po wydaniu znanego rozporządzonia mini
stra sprawiedliwości (o języku sądowym), oświad
czyć, iż nie czują się więcej związanymi przez 
punktacye wiedeńskie. Dalsze zarządzenia rządu 
i traktowanie czesk ej mniejszości ze strony 
Niemców, przyniosły nam pod dostatkiem dowo
dów, że nie myślano o zawarciu uczciwego po
koju.... To c a ł k i e m  z m i e n i o n e  p o ł o ż e 
n i e  rzeczy usprawiedliwia, że także czescy rnę 
żowie zaufania zmienili swoje stanowisko wobec 
całego dzieła ugodowego. W ostatnim czasie 
objawia się bardzo poei-szająca zmiana w c z e 
s k i e j  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i ,  gdyż takowa 
poczyna się z b 1 i ż a ć do p r z e k o n a ń  c a ł e 
g o  n a r o d u . . . .  Jesteśmy przekonani, iż wielka 
posiadłość, pomimo obelg ze strony młodocze- 
chów, będzie dalej postępować po drodze, na 
którą raz wstąpiła i zajmie takie stanowisko wo
bec umówionego wspólnie przez rząd i Niemców 
dalszego traktowania operatu ugodowego, jakie 
każe jej zająć w każdej chwili dziejowej stwier
dzony patryotyzm*\  ̂ Takżńf i staroezeskie pisma 
prowincjonalne, które pierwej agitowały za zło
żeniem mandatów przez posłów staroczeskieb do 
sejmu, obecnie doradzają, by mandaty te zatrzy
mali. Dzięki pośrednictwu wielkiej własności — 
mówią one — może powiedzie się także dopro
wadzić wreszcie do p o ł ą c z e n i a  o b u  s t r o n -  
n i c t w c z e s k i c h .

W P a r y ż u  welkie wrażenie wywołało 
k a z a n i e ,  które w niedzielę minioną wygło-
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jednoazpaltowy wiersz lub jego miejsce Ó et. — Re
klam y i N a d es ła n e  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

sił w kościele Saint-Sulpice Dominikanin ksiądz 
Maumus. Pater Maumus mówił o „dzisiejszem 
położeniu14, a ponieważ nie podlega to żadnej 
wątpliwości, iż kaznodzieje zakonu św. Dominika 
stosują się do bezpośrednich wskazówek, idących 
z Watykanu, mowa jego zyskuje wielkie znacze
nie. Kraj — mówił Dominikanin — zdaje się 
stanowczo przethylać do obecnej formy rządu, 
do rzeczypospolitej. Niech więc ją  przyjmie. Jak 
niegdyś, kiedy runęło państwo rzymskie, a bar
barzyńcy zajęli jego miejsce, kościół, wiedziony 
swojem posłannictwem Bożem, wzgardzając rolą 
polityczną, otworzył dla nich ojcowskie swoje 
ramiona, tuk samo dzieje się i dzisiaj, kiedy no
we żywioły wstępują na miejsce dawnych. Ży
wiołem tym jest demokracja, od niej zależy życie 
lub śmierć cywilizacyi. Papież Leon XIII. pojął 
to, i w jednej ze swych wspaniałych encyklik 
stanął w obronie demokracyi. Do kościoła, do 
biskupów, do kapłanów powiedział on tak : Idź
cie do tych nowych barbarzyńców i załóżcie z 
nimi świątynię przyszłości. Kościół będzie de
mokratycznym i w ten sposób pozostanie wier
nym naukom swych mistrzów, swych założycieli i 
świętego Pawła. A d e m o k r a c y a  ma swoją 
formę a f o r m ą  t ą  j e s t  w ł a ś n i e  r z e c z p o 
s p o l i t a . . .  Jedni chcieliby, aby kościół z łona 
swego wyrzucił nowożytnych barbarzyńców, i 
trzymał się monanhicznej formy rządów, iuni 
jednak — i t u t a j  g ł o s  m ó j  j e s t  t y l k o  
e c h e m  g ł o s u  O j c a  ś w i ę t e g o  — twierdzą 
że kościół uie jest po to, aby stał po za demo
kracją. Miejsce kościoła jest na przedzie: on 
mu-i nowożytnych barbarzyńców, którzy Boga 
nie znają, z Nim zazuajomić. Po znanych sło
wach Ojca św-., po oświadczeniu kardynałów, nie 
ma co dłużej zwlekać. K o ś c i ó ł  m u s i  s i ę  
j a w n i e ,  otwarcie, bez myśli ukrytych, p r z y- 
ł ą c z y ć  do t e j  f o r m y  r z ą d u ,  k t ó r ą  n a 
d a ł a  s o b i e  d e m o k r a c y a .  Polityka jest dla 
kościoła, który obejmuje wszystkie formy rządów, 
kwestya podrzędna- D l a c z e g o  k a t o l i c y  
n i e m o g l i b y  b y ć  r e p u b l i k a n a m i ?  Repu
blika jes t  uaj/.upełniejszem, najrozleglejszem 
urzeczywistnieniem nauk takich wielkich teolo
gów, jak św. Tomasz z Aąuinu Bellarmin lub 
Suarez. Św, Tomasz z Aąuinu powiedział: A d
populum p rtinet elcctio prineipum  ( !0 narodu 
należy wybór naczelników jego), wola narodu 
jest przeto najwyższym władcą. Nic zatem nie 
przeszkadza katolikom, by się do rzeczpospolitej 
nie przyłączyli...

Pożyczka niemiecka.
L w ów  d. 12. lutego.

O subskrypcji berlińskiej na pożyczkę 340 
milionów marek, telegraf milczy z wytrwałością 
niebywałą w podobnych wypadkach Rozpuszcza 
się wprawdzie wieści, że potrzebną sumę zaofia
rowano dwu, lub trzykrotnie, że więc Niemcy 
z:miast 340 milionów m^rek mogłyby dostać wię
cej niż miliard, ule to wszystko są kłopotliwe 
upiększenia dotkliwego dla rządu faktu, że l u 
dność pieniędzy pożyczać nie chce na 3 prc. i że 
targ berliński mocno jest nadwyrężony od zajść 
zeszłorocznych. W roku ubiegłym zażądał rząd 
kredytu 450 milionów zł. Kilka banków umówiło 
się i wystawiono w Berlinie jedną z największych 
koraedyj finansowych: subskrybowano pożyczkę 
47 razy. Chciano zamydlić Europie oczy i wzbu
dzić wiarę w niesłychane bogactwa niemieckie; 
47 razy 450 milionów marek stanowi jedną 
trzecią c-ięść, alb ) jedną czwartą całego mająt
ku ruchomego Niemiec, wliczając maszyny i płn- 
gi, szafy bankierów i stoły z zielonem suknem, 
na których się zestawia cyfry do tych głupich 
fanfaronad. Zkądby też bankierzy wzęli 21 mi 
liardów, gdyby ich rząd na prawdę zażądał ? 
Widocznie więc ofiarowali się z gotowością ku 
powania renty ludzie, którzy z góry wiedzieli albo 
uawet ułożyli się, że zakupią małą cząstkę le
dwie żądanych przez siebie papierów. Następ
stwem tego niesłychanego „sukcesu" rządu nie
mieckiego było, że renty tej pożyczki przez kil
ka miesięcy nie znalazły potem odbiorców, że 
błąkały się po targach niemieckich, a ich kurs 
chwiał się bardzo silnie.

Kiedy więc rząd teraz rozpisał pożyczkę, 
polecił bankierom, aby mniej subskrybowali a 
więcej kupowali. Naturalni#, że na takie propo- 
zyeye kapitaliści nie spieszą się. Co innego pro
wizję zarobić i sfabrykowawszy hałas, że renta 
ta lub owa kilkadziesiąt razy została zażądana, 
zarobić coś na kursie, a co innego kasy swoje 
obciążyć 3-procentowemi papierami. Dobre to dla 
„oszczędnego ludu44. „Ogólny instytut kredytowy 
niemiecki" (Allg. Deutsche Credit Anstalt) płaci 
9 prc. dywidendy, „towarzystwo węglowe" w D ui 
płaci 12 prc. dywidendy itd. — któryż więc fi- 
nansista-spekulant zechce kapitały swoje uwięzić 
w 3 prc. rentach ? Rząd niemiecki za wiele wy
maga od kapitalistów a przecenia jak się zdaje 
zasoby „oszczędzającego" ludu. Oszczędny i 
„oszczędzający ten lud" ledwie kilka milionów 
rent zażądał w banku państwowym. Chwycono 
się tedy środków dosadnych. Rząd rozporządza 
wielkiemi sumami, na cele dobroczynne zapisa- 
nemi. Za część tych pieniędzy zakupiono rentę. 
Wydano także polecenie do rozmaitych kas in 
stytutów, pod oezpośrednim dozorem rządu sto
jących, aby brały udział w subskrypcyi. Tak np. 
państwowa kasa ubezpieczeń zakupiła wielką 
sumę rent. Razem obliczano te zakupna urzędowe 
nowej pożyczki na 150 milionów zł. Zrazu pry
watne banki bardzo leniwo zabierały się do sub
skrypcyi, ale kiedy wieści o rządowych tych ku- 
pnaeh rozeszły się po mieście, kapitaliści pospie
szyli z „patryotycznym14 swym obowiązkiem i 
łatwo być może, iż w ciągu dnia w rzeczy sa
mej sumę 340 milionów zakupiono trzy razy.

Ale i te subdkrypcye są fikcyjne. Jednem 
słowem, Niemcy nie mogą jeszcze zaciągać po
życzek na 3 prc. mimo niskiego kursu i ogrom
nych prowizyi. Gdyby rząd potrzebował większej 
sumy, której nie można w jednej połowie zwalić 
na kasy instytutów półurzędowych, to okazałoby 
się fiasko tych wygórowanych poglądów.

W Austryi zaś przykład ten winien pouczyć 
optymistów finansowych, marzących o deszczu 
złotym, że targ europejski w chwili obecnej nie 
ma zbyt w elkiej obfitośei kapitałów do dyspo- 
zycyi.

Korespondencye.
Londyn d. 9. lutego.

(Liberalni i konserwatywni wobec wyborów. — Mowa lor
da Salishurego. — Do kogo należy przyszłość? — Influen
za. — Naetępo* kardynała Manninga. — Ciąg dalszy hieto- 

ryi pani Osborae).

Wczorajsza mowa Jerzego Trevelyaos na 
pierwszym wielkim meetingu wyborczym odsło
niła plan wojny obozu liberalnego. Hasłem bę
dzie nie irlandzka, ale włą?;* ^Dgielska kwestya 
bome-rolu. Wyhory w hrabstwie Londynu odbę
dą się 5 marca i będą miały charakter czysto 
polityczny. Można było oddawna przypuszczać, że 
wybory w ten sposób się ukształtują, jakkolwiek 
zapowiedziano niezawisłość kandydatów od wszel
kich politycznych stronnictw. Lord Rosebery, j a 
ko były prezydent londyńskiego hrabstwa, dał 
pierwszy sygnał do walki wyborczej; rozwinął 
przed wyborcami tak piękny, wszystkiemi bar
wami błyszczący obraz home-rulu w przyszłości, 
że — niemożliwem jest, aby się ziścił.

Treść mowy lorda Salisbnry’ego w Eieter, 
z takiem naprężeniem oczekiwanej, jest już zna
ną. Ogólnie spodziewano się, że Salisbury, wo
bec nadchodzących wyborów opowie nieco o za
miarach i planach rządu na przyszłość. Zawie
dziono się. Mowa Salisburv’ego była czysto ora- 
torska, jakkolwiek z drugiej strony była in tere
sującą a nawet pouczającą, gdyż bądź co bądź 
stwierdzała skłanianie się zapatrywań konserwa
tywnych ku lewicy. „Przyszłość należy do nas44 
— mówił mówca, przekonany, że liberalne stron
nictwo ponieść musi klęskę w sprawie bome-ru- 
lu. A następnie d?dał, że nie rozchodzi się tu o 
jedną ale o cały szereg reform, z czego łatwy 
wniosek, że Izba wyższa sprzeciwi się przedło
żeniu bome-rulu.

Bez wątpienia ciężkie przejścia czekają An
glię, jeżeli Gladstone pozostanie wiernym sprawie 
irlandzkiej i nie skorzysta z oporu Izby wyższej, 
aby się wycofać. A nie jest to tak nieprawdopo-

dobnem, jakby na pierwszy rzut oka wydawać 
się mogło. Irlandzka kwestya jest obecnie dla 
Anglii puszką Pandory, o której nigdy wiedzieć 
nie można, czem nas obdaruje. W tern właśnie 
leży największe niebezpieczeństwo

Lud angielski przyzwyczaił się stawiać żą
dania, od których nigdy już odstąpić nie chce. 
On jest najwyższą instancją, która rozstrzyga o 
los.ch stronnictw; zdaje się więc, że przyszłość 
nie należy do konserwatystów. Wprawdzie kon
serwatywni stosują się do ducha czisu, ale w za
sadzie nie odstąpią nigdy od swoich tradycji. 
Podobnie dzieje się i z Salisburym. Dziwić może, 
jak bardzo w ostatnich czasach stał się on po
stępowym i idzie z czasem, ale idzie za powoli 
dla liberałów. Jes t  on tak 1 neralnym. jak nim 
był Gladstone przed laty dwudziesto. Lud uzna
je tylko tych za swoich przywódzców, którzy idą 
na jego czele, a nie tych, którzy idą za nim. A 
ponieważ dziś w Anglii lud rozs'rzyga o przy
szłości, wątpić należy, czy ta przyszłość do kon
serwatystów należy, jak to mówił Salisbury.

„Local Governement Board" ustanowił ko- 
misyę, która ma zbadać przyczyuy powstania 
influenzy, jej rozprzestrzeniania się i rozważyć 
środki jej wytępienia. Ponieważ jednak influenza 
już osłabła i wkrótce zapewne zupełnie zniknie, 
komisja ta jest troszkę spóźnioną

Jest  ju t  prawie rzeczą pewną, że biskup 
Vanghan z Salford zamianowanym zostanie arcy
biskupem Westminsteru w miejsce zmarłego kar
dynała Manninga i że wybór ten przychylne 
znajdzie przyjęcie w Watykanie.

Mrs. Osborne, która ciotce swej pani Har- 
greave skradła kosztowności, aby za nie sprawić 
sobie wyprawę ślubną, została już aresztowaną. 
Sposób, w jaki ta skandaliczna sprawa przez po- 
licyę jes t  prowadzoną, jest sam skandalem, Z po
czątku pozwolono jej uciec, potem dopiero zde
cydowano się wydać rozkaz aresztowania, który 
jednak nie byłby nigdy wykonany, gdyby dama 
ta dobrowolnie nie zgłoś ła się w policyi. Wczo
raj postawiono ją przed lord miyorem w Guild 
hall. Wszyscy przybyli: sędzia, obrońca, świad
kowie, oskarżona, brakowało tylko prokuratora. 
Czekano godzinę i wreszcie dowiedziano się, że 
prokurator odstąpił od oskarżenia. Mrs. Osborne 
została więc uwolnioną. Przy tej sposobności do 
wiedziano się, że pani Osborne wcale nie była 
ściganą listami gończemi za kradzież i krzywo
przysięstwo, lecz jedynie za przybranie fałszy
wego nazwiska, a to z tego powodu, że kradzież 
i krzywoprzysięstwo popełnione były po za obrę
bem City, rzecz więc ta należy do innego pro
kuratora.

Po tem uwolnieniu więc aresztowano po
wtórnie panią Osborne i odprowadzono ją  przed 
innego sędziego na Bow-Street, który ją  sądzić 
będzie za krzywoprzysięstwo. Potem dopiero zo
stanie ras jeszcze powołaną przed trzeciego sę
dziego, który będzie rozpatrywał sprawę kradzie
ży. Spodziewają się jednakże, że w międzyczasie 
ojciec oskarżonej pokryje wszystkie szkoL^ i u- 
wolni tym sposobem swą córkę od dalszej odpo
wiedzialności. W takim bowiem razie nikt już 
nie zechce podnosić oskarżenia.

BI.

G z p iś c i  kraj, tióra statystycznego.
Krajowe biuro statystyczne wydało uieda- 

wno tom dwunasty swoich publikacyj, klóry obej
muje następujące prace :

1. Prof. dra Tadeusza P iłata: statystykę 
własności tabularnej w Galicyi wraz z dodatkiem 
zawierającym przegląd głównych rodzajów upra
wy gruntów w całym kraju, z wykazaniem sto
sunku własności tabularnej do nietabularuej ;

2. statystykę wyborów do sejmu krajowego 
w roku 1889 na podstawie aktów wyborczych i 
innych źródeł urzędowych opracowaną przez p. 
Zdzisława Gaszyńskiego.

Wreszcie dołączono do tego tomu takie 
spis pr,ic zawartych w 13 tomach „Wiadomości 
statystycznych o stosunkach krajowych" od roku 
1873— 1891. Wykaz ten jest niewątpliwie bardzo 
pożądanym dla każdego, kto pragnie korzystać 
z publikacyj krajowego biura statystycznego.

Ob*enie są w toku następujące prace: Kra
jowe biuro statystyczne przy Wydziale krajowym, 
pozostające pod kierownictwem profesora dra Ta
deusza Piłata zajmuje się obecnie opracowaniem 
kilku dalszych publikacyj statystycznych. Miano
wicie w toku są na-tępujące p race :

Handel Galicyi i innych krajów austryackicb 
z Niemcami na podstawie statystyki ruchu towa
rowego na kolejach niemieckich. Dalszą pracą 
będzie kwestya uprawy tytoniu w Galicyi; wre
szcie statystyka szkół ludowych w Galicyi.

W ciągu roku 1891 przybyła dla krajowego 
biura statystycznego nowa czynność, nie zostają
ca w bezpośrednim związku ze statystyką, lecz 
ze względów praktycznych tutaj przydzielona, a 
mianowicie ewidencja taryf kolejowych W myśl 
uchwał sejmowych, zalecających Wydziałowi bliż
sze zajęcie się sprawami kolejowemi, postanowił 
Wydział krajowy urządzić sekcyę dla taryf kole
jowych przy biurze statystyeznem, a chcąc w 
pierwszym rzędzie zyskać szczegółową podstawę 
do akcyi, mającej na celu popieranie interesów 
krajowej produkcji i handlu krajowego na pohi 
polityki taryfowej, uchwalił na wniosek prof. dra 
T. P ih ta ,  urządzić stałą ewidencję wszystkich 
tp.ryf kolejowych odnoszących się bezpośrednio 
lub pośrednio (jako taryfy konkurencyjne) do Ga
licyi. Za zezwoleniem generalnej dyreacyi kolei 
państwowych, jeden z urzędników jej biura ta 
ryfowego przybył do Lwowa, urządził i uporząd
kował zbiór taryf, oraz wyuczył aplikanta konce
ptowego Wydziału krajowego p. Gaszyńskiego, 
wyszukiwania i obliczania taryf i utrzymywania 
zbioru w ewidencyi.

Biuro statystyki przemysłu i handlu przy 
Wydziale krajowym, pozostające pod kierowni
ctwem posła dr. Tadeusza Rufowskiego, ukoń
czyło rocznik III  statystyki Galicyi za lata 
1889—1890. Wobec aktualności sprawy, została 
również podjętą na nowo statystyka bandln wy
wozowego z Galicyi do Wiednia, a mianowicie 
dowozu bydła, mięsa, drobiu, wyrobów mięsnych 
i mleczarskich, cen targowych itd. Praca ta 
pod tytułem: „Targowica wiedeńska i dowóz z 
Galicyi" będzie przedstawioną sejmowi na naj
bliższej sesyi.

Z badań stanu przemysłowego w kraju, ogło
szone zostaną działy przemysłu: tkackiego, garn 
carskiego i metalowego.

Bardzo znacznie postąpiła archiwalna pra
ca nad d/Jałem p, t. „Galicja w budżecie pań
stwa od roku 1772", oparta na urzędowych źró
dłach. Ogrom materyału, rozrzuconego po kilku 
archiwach, jak tajnem archiwum dworu i pań
stwa, archiwum ministerstwa spraw wewnętrz
nych, finansów, nie mógł być opracowany w krót
szym czasie. Nowsze czasy od roku 1830 są 
już przeważnie zestawione na kilkudziesięciu ta
blicach.

Również bogaty materyał został zebrany i 
wiele działów jest przygotowanych do pracy, obję
tej programem kraj. komisyj statystycznych p, t. 
„Statystyka Galicyi", metodą historyczno-staty- 
styczną i porównawczą.

Biuro statystyczne przystąpi również do sa
modzielnej statystyki ruchu kolejowego, która je
dynie może dać najbardziej do prawdy zoliżone 
pojęcia o przywozie i wywozie, więc bilansie h a n 
dlowym Galicyi. Jak długo koleje były prywa
tne, niepodobna było otrzymać materyałów sta
tystycznych, gdyż dyrekcje obawiały się, żeby 
wiadomości zebrane nie zostały użyte w celach 
walki o taryfy. Jes t  nadzieja, że obecnie Wy
dział kraj. będzie mógł otrzymać do zużytkowa
nia bogaty materyał statystyki kolejowej, a opra
cowanie tak ważnego działu statystyki krajowej 
będzie zależeć tylko od tego, czy biuro będzie 
miało dostateczną liczbę sił pomocniczych, zwła
szcza rachunkowych. Oprócz powyżej wymienio
nych większych prac statystycznych, zamierza 
krai. biuro statystyczne wydać krótki, źródłowy, 
opisowo-tabelaryczny podręcznik statystyki Gali
cyi, rodzaj vade mecum, obejmującego wszystkie 
wiadomości statystyczne o stosunkach kolejowych, 
krótko zebrane.

W końcu jest w toku praca p. t. „Finanse 
Galicyi", obejmująca nasz kraj w budżecie pań
stwa, budżet krajowy, budżety powiatowe, gmin
ne, oraz iune fundusze.
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Romans małżeństwa.
Opowiadanie młodej kobje(y

przez
L e o n a  T o i s t o j ^

(Giąg dalszy).

Słuchałam uważnie każdego słowa księdza 
i usiłowałam wzbudzić w sobie uczucia, któreb 
z niemi harmonizowały; gdy czego zrozumieć 
nie mogłam, prosiłam Boga by mnie oświecić 
raczył, albo odmawiałam w myśli modlitwę jnna 
aby zastąpić to czego pojąć nie byłam w mo
żności. Podczas Confitior przywiodłam na pa. 
łięć całą moją przeszłość, ale przeszłość ta, tak 
diecm na i pełna niewinności wydała mi sie 
prarażająco czarUa w porównaniu do obecnegó 
potmosłego stanu mej d To te£ pełna skru
chy, żalu znpłąkafai nad moimi grzechami, 
ohoćrównocześnie cz,lłaiIinacl m̂ 0(lb Km | e8ZCZe 
stokre wmme sza bvł<. cno 3 , J
mi b ę łz ie . Po ' m s z y / V ^ z y s t k o  przebaczonem
wa: błogosławieństwo ,"7rz Ł
spłynie — opanowało mu; fllecbaJ na . 
wnej bligości, czułam, że ł,1®faz uczucie dzi- 
promień łaski bożej spływa e c -̂- -vi 1 i gorąry 
pełniając ją przeczystym blaskiemlnP'* ^ uszy  na~

Po skończonem uabożeństwió u
żył się do pnie proponując abym zbh'
mówiła w dimu ; podziękowałam m i/82^01̂  0<?"
za jego grzeczność, al0 oświadczyłamser^ 0cznie 
wrócić do kościoła. On upierał się pr' Ze w?lę 
powtarzając: swoim

... °co .m,ał»byś się paąi tak trudzić?
W obawie aby n e zgrzeszyć pycha, nie 

w edziałam co odpowiedzieć. Ponieważ Kasia nie 
czekała na mnie, odesłałam powóz do domn i 
wracałam piesze. Po drodze pokornie i głęboko 
kłaniałam się każdemu kogo spotkałam, stukając 
ciągle sposobności, aby się stać komuś użyte 
czną i jakąś ofiarę ponieść dla kogokolwiek. Te 
mu "dawałam rudę, tamtemu pomagałam przy 
zaprzęganiu woza, tu kołysałam jakieś chłopskie 
dziecko, albo usuwałam się pierwszemu lepsze
mu wieśniakowi z drogi, wchodząc sama w błoto

Pewnpgo wieczoru posłyszałam jak rządca 
zdający codzień Ka-i relacje ze swoich czynno
ści opowiadał, że chłop jeden Szymon prosił o 
kilka desek na trumnę dla córki i o srebrnego 
rubla na mszę za jej duszę, co też i otrzymał.

Czyż oni rzeczywiście sa tak biedni — 
zapytałam ?

— .Tak biedn,» ^  “ ie mają za co soli so
bie kupie — odpowiedział rządca.

Poczułam jak serce ścisnęło mi się z żalu, 
ale doświadczyłam zaraz i pewnego rolzaju za
dowolenia. Powiedziałam Kasi, że pójdę na spa
cer a tymczasem pobiegłam do swego pokoju, 
zgeruęłam wszystkie pieu ądze, jakie miałam,’ 
mówiąc szczerz?, uie było ich tam wiele. Poczem 
przeżegnawszy się pobiegłam sama przez taras i 
ogród na wieś prosto do chaty Szymona. Mie
szkał on w pierwszej izbie, mogłam więc zbli
żyć się okna nie będąc spostrzeżoną, położy
łam pieuiadze na desce wystającej pod oknem' i 
yinukałam do szyby. Zaraz drzwi otworzyły się 
! hałasem i ktoś wychodząc z izby zapytał: 

i/i Tm?" Nie odpowiadając ani słowa ucie
kłam drżąca c a ł a ,  jakbym jaką popełniła zbrodnię.

Po powrocie Kasia zapytała ran.e gdz.em

była, przeszłam jednak koło niej wcale nic nie 
odpowiadając, w pomięszaniu bowiem nie mogłam 
pojąć znaczenia jej słów.

Wszystko, co muie otaczało, wydawało mi 
się nagle małe i nędzne; długo siedziałam w 
moim pokoju, nie mogąc niczem się zająć, nie 
mogąc myśli zebrać ani zdać sobie sprawy z u- 
cz ć, które mną miotały. W myśli tylko wyobra
żałam sobie radość i wdzięczność tych biedaków 
dla nieznajomej, która pieniądze na ich oknie 
złożyła, żałując prawie, żem ich sama nie wrę
czyła. Potem przyszło mi na myśl, coby te i  Ser 
giusz Michajłowicz powiedział o tym moim po
stępku i czułam się zadowoloną, że nikt niczego 
się nie domyśla.

Ileż to szczęścia w tej porze mieściło się w 
mej duszy! Wiedziałam, że wszyscy ludzie grze
szki są tak jak i ja  sama, a jednak nie mogłam 
sądzić ich jak tylko z serdeczną pobłażliwością. 
Śmierć sama wydawała mi się w tej chwili tylko 
snem o szczęściu; przy pacierzu zaś płakałam, a 
przez łzy śmiałam się do siebie czując, że serce 
nabrzmiewa taką miłością, w której cały świat 
mógłby się pomieścić; przeświadczenie to rozrze
wniało mnie jeszcze bardziej.

Czytywałam teraz często pismo święte, a 
księga ta stawała mi się teraz coraz więcej zro
zumiałą. Opowiadanie o żyein Chrystusa wzru
szało ranie w swej prostocie, a głębokość myśli 
i uczuć, przebijających się z każdego słowa, wy
dawały mi się coraz wznioślejsze i wspanialsze. 
Naczytawszy się tego, gdy spojrzałam potem 
wkoło siebie i myśli przeniosłam na codzienne 
sprawy naszego życia, jakże łatwem i prostem 
wszystko mi się wydało! Ciężko byłoby żyć, gdy j 
się czuje w grzechu, ale nie łatwiejszego, jak 
kochać bliźuich i serca ich sobie zjednywać.!

Cały świat wydawał mi się dobrym i aerdecznym; 
nawet żosia, której po dawnemu lekcyj ndziela- 
łem, zmieniła się względem mnie; widziałam, 
że i ona stara się zrozumieć, gdy jej co tłnma zę, 
że jest chętna i uprzejma. Jednem słowem wszy 
acy za dobroć odpłacali mi się równą dobrocią 
i wdzięcznością.

A teraz przyszła kolej na wrogów, których 
trzeba było prosić o przebaczenie przed spo
wiedzią. Przypomniała mi się pewna młoda pa
nienka z sąsiedztwa, z której pozwoliłam sobie 
niegdyś zażartować w towarzystwie. Od tego 
czasu zaprzestała bywać u nas. Napisałam więc 
do niej, przyznając się do winy i prosząc o prze
baczenie. Odpowiedziała mi zaraz, darując urazę 
i wzajemnie prosząc o moje przebaczenie. Roz
płakałam się z radości, czytając proste jej słowa, 
w których potrafiłam dopatrzeć wiele prawdzi
wego uczucia.

Gdym do starej mojej Kasi p rzystąp iła  
z prośbą o darowanie win moich, poczciwa roz
p łynęła  się we łzach.

— Dlaczego ona taka dla mnie dobra? Go 
zrobiłam, żeby na takie przywiązanie zasłużyć? 
pytałam siebie.

I  mimowoli Serginsz Michajłowicz przyszedł 
mi na myśl, długo rozm yślałam  o n im ; uw aża
łam  bowiem, żeby to miało być grzechem . Jednak 
m yślałam  o nim  teraz z zupełnie innem  uczu
ciem, aniżeli owej nocy, kiedy po raz pierwszy 
wyznałam  przed sobą, że go kocham ; m yślałam  
o nim jak  o sobie, nie tworząc żadnych planów 
na przyszłość. Przygniatające uczucie jego prze
wagi nadem ną, którego doświadczałam  dotąd

się potrafił, duszę jego przeniknęłam całą. Wszyst
ko, co mi się w nim wydawało zagadkowem, te
raz było zrozumiałe; wchwili tej po raz pierwszy 
pojęłam, dlaczego on zawsze powtarzał, iż szczę
ście polega na tem, aby żyć dla drugich — teraz 
i ja byłam tego samego przekonania. Wierzyłam, 
że oboje będziemy używać spokojnego szczęścia 
bez granic; nie marzyło mi się ani o podróżach 
za granicę, ani o towarzystwach, o zbytkach — 
nie, nie. Słodkie życie rodzinne, na wsi w cią
głym dla siebie poświęceniem, w miłości bez 
końca w przekonaniu, że łaskawa i wszechmocna 
opatrzność czuwać zawsze będzie nad nami — 
oto mój program przyszłości.

Wyspowiadałam się podług iuten y i w sam 
dzień moich urodzin.

Powróciwszy z kościoła, czułam się t3ką 
przepełnioną szczęściem, że obawiałam się żyć 
daiej, aby najlżejsze i obce temu wrażenie nie 
zamąciło uroczystego spokoju mej duszy. Ledwo 
zdążyłyśmy wysiąść z powozu i wejść do domu, 
gdy dobrze znajomy kabrjolet zaturkotał na 
dziedzińcu, i pokazał się Sergiusz Michajłowicz. 
Złożył mi życzenia szczęścia, poczem poszliśmy 
wszyscy do salonu. Nigdy, odkąd go znałam, 
nie czułam się w jego obecności tak spokojną 
i swobodaą jak tego ranka, albowiem nosiłam 
w sobie cały świat nowy, dla niego niedości
gniony i z pewnością wyższv od niego. Dlatego 
też nie doświadczałam najmniejszego zakłopo
tania.

Dostrzegłam, że i on domyślał się, eo się 
we mnie dzieje, uważałam bowiem, że obchodzi 

i się ze mną z całym serdecznym, pełnym czci i
l a T  s i d dt  Stawia* Purawie religijnego ubóstwiania szacunkiem. Gdy

nim teraz na rowm i sądziłam gc z tej zbliżyłam się do fortepianu, aby co zagrać za- 
wyaokośei, do któraj chwilowo umysł moj wznieść mknął go, a klucz schował do kieszeni. (C .fl.n.)
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W sprawie chowu koni.
Zapowiedziany przez nas poprzednio arty

kuł w sprawie tej pióra p. Włodzimierza Youngi 
opiew a:

Jest to ogólnie utartem, że sprawy ważniej
sze przez pisma podnoszone bywają, aby tym 
sposobem najobszerniejsze wywołać dyskusje. 
Że sprawa tak ważna, jaką jest chów koni robo
czych w kraju, jeszcze ostatecznie załatwioną 
nie została, pozwalam sobie ją wznowić, aby 
tera, że tak powiem, pociągnąć za język bieglej- 
szych i doświadczeńszjch, zwłaszcza, że zdania 
tu podzielone, albowiem jedni chcą krzyżować 
konie robocze ardenami, drudzy poprawiać angli
kami lub arabami.

Świat postępuje i wszystko w niem musi 
być zastosowane do ducha czasu, charakteru na
rodu, stopnia cywilizacyi, kultury i potrzeby i 
trudno się nam dziś obchodzić końmi uniwer- 
salnemi, chociażby były nawet tak dobre, jako 
przed 200 gdzie Polska będąc w ciągłej sty
czności z Wschodem, pod względem chowu koni 
słynęła — wtedy to stało rolnictwo na bardzo 
niskiej stopie, a było mnogo pastwisk i łąk, lu
dność była nieliczna, handlu i przemysłu żadne
go — koń był głównie potrzebny do wojaczki i 
ten sam nadawał się doskonale i do zaprzęgu— 
zaprzęgu lekkiego. Od tego czasu stosunki i po
trzeby nasze gwałtownie się zmieniły, rolnictwo, 
koleje, tramwaje etc. budzący się przemysł, han
del potrzebują innej siły pociągowej a niechcąc 
w tyle pozostać, lub też zupełnie upaść, musi
my korzystać z przykładów i doświadczenia kra
jów na zachodzie, a w szczególności Anglii, któ
ra to w chodowli niezaprzeczenie najwyżej s ta
nęła, a głównie racyonalną chodowlą — tam 
uznano, że inne własności posiadać winien koń 
wierzchowy a zupełnie inne koń pociągowy — 
koń wierzchowy np. winien mieć wyaoki łęg, 
( W iderrisi)  ukośne łopatki, a wtedy będzie u 
góry krótkim a u dołu długim, a siodło trzymać 
się na niem będzie, chociażby bez poprzęgów, 
winien mieć dalej ramiona górne długie, co przy 
ukośnych łopatkach sprawia, że przy rainimal- 
nem ruchu tychże znaczne przestrzenie zyskuje, 
mieć wreszcie obok siły i wytrwałości tempera
ment i energię. Koń roboczy winien mieć prze- 
dewszystkiem mniej temperamentu, albowiem 
zbytni temperament robi, że się narowi i przed 
czasem zużywa, mieć łopatki więcej prostopadłe, 
co mu przyłożenie się do chomąta ułatwia i mieć 
więcej masy, aby nie ciągnął krsztem muszku- 
łów, ale swoją wagą. Gdy tak do każdego nie
mal użytku pewnych odmian kształtów końskich 
potrzeba, utrzymują Anglicy trzy rasy zupełnie 
czysto w swej krwi a to: k o n i e  k u r s o w e ,  
k o n i e  t a m t e j s z o - k r  a j o w e i k o n i e  
k ł u s a k i  wprowadzone z Holandyi, ostatnie do 
robót około roli i wszelkiego zaprzęgu podlej
szego — próby krzyżowania ostatnich t. j . k o 
n i  r o b o c z y c h ,  końmi krwi pełnej okazały, 
ż e  d o  p r a c y  n i e  n a l e ż y  j e  u s z l a c h e 
t n i a ć ,  albowiem wtedy tracą nieodzowną po 
w o l n o ś ć ,  a r ó w n i e ż  i m a s ę .

Z krzyżowania pierwszych dwóch ras wy
prowadzają Anglicy znów wedle potrzeby różne 
inne, tak w kraju jak  i za granicą wysoko ce
nione typy, nie używając atoli nigdy do rozpło
du obojga półkrwi, albowiem produkta obojga 
mieszańców nigdy pewne nie są i kredytu nie 
mają.

U nas dzieje się przeciwnie, my krzyżuje
my bez końca, tak, że często sami nie wiemy, 
co mamy, a typy jako, niegdyś bywało, że w sta
dach koń w konia bywał jednakim, znajdują się 
dziś tylko tam, gdzie się dla poprawienia i uszla
chetnienia rasy nic zgoła nie stało majętniejsi 
krzyżują dla fantazji i doświadozenia, a mniej 
zamożni i włościanie z musu, albowiem przy tak 
bajecznem braku ogierów niepodobna inacz j, 
zwłaszcza, że i ogiery rządowe po stacyacb by
wają różnorodne, jako : pochodzenia arabskiego, 
angielskiego z zakupna krajowego, bucuły i ar- 
deny, jeden i ten sam chodowca zmienia je we
dle możności, czując się szczęśliwym, jeśli się 
do któregokolwiek docisnąć może i ze smutkiem 
wyznać trzeba, że chociaż kraj nasz js s t  przewa
żnie rolniczem, koni dla rolnictwa właściwie nie 
mamy — zdegenerowany włościański na dzisiej
sze potrzeby za mały i za słaby, a szlachetniej
sze mają znów więcej temperamentu, niźli siłą 
podołać mogą, i to głównie robi, że w praktyce 
te maleńkie koniki włościańskie częstokroć więcej 
uciągną, niźli konie roślejsze, a właściwej kwali- 
fikacyi nie mające.

Koń ardeński bardzo się nadaje do krzy
żowania z naszemi końmi włościańskiemi i dziś 
jest to już praktyką s ‘ vierdzone — równie jak 
i kardynalna zasada 1. rzyżowania, że produkta 
tern pewniejsze, im czyściejsze i pewniejsze 
w swej krwi, użyte do krzyżowania osobniki — 
najlepsze też co widziałem, były źrebięta od kla
czy typowych włościańskich i te jako robocze nie 
pozostawiają nic do życzenia. Od klaczy będą
cych już produktem innych poprzednich krzyżo
wań, widziałem mniej dobre, a i dziwolągi, np. 
wązkie w piersiach o bardzo szerokiem i płaskim 
jako stoln ca krzyżu, a przytem bardzo wązkie 
w spodzie — w części mogły tu być winne i 
niezbyt czyste w swej krwi ogiery i ich niezu
pełnie nienaganna budowa, bo chociaż się od 
ogiera roboczego zazwyczaj mniej wymaga, to 
wszelako winien on zawsze mieć pęeinę krótką 
szeroki i płaski piszczel, bez zakroju pod kola
nami (drotfdschne), a przytem grube stawy.

Słyszałem też o znakomitych produktach po 
ogierze ardeńskim i klaczach pełnej krwi angiel
skiej u JO. ks. Lubomirskiego w Przeworsku, co 
w zupełności zasadzie krzyżowania odpowiada, 
tj. aby zawsze czystych w swej krwi osobników 
do rozpłodu używać. Produkt taki naturalnie nie 
może być nigdy za większe pieniądze i dlatego 
samego też nie nałoży nigdy używać ogiera krwi 
zimnej, do klaczy krwi pełnej z wyjątkiem, jeźli 
ona zbyt cienkokostną, zdegenerowaną, w którem 
to wypadku i Anglicy się do tego z dobrem 
skutkiem uciekają.

Ponad wszystko tu poruszone, najważniej- 
szem jest liczba ogierów w kraju, mamy bowiem 
przeszło 220 000 klaczy, a na to ogierów wszy
stkich razem około 500 — rachując na każdego 
po 60 klaczy, otrzymamy cyfrę 30.000, a z tej 
w porównaniu do ogólnej ilości klaczy, jaką 
kraj posiada, każdy do tej konkluzyi dojść musi, 
że chyba przepisy o licencyonowaniu ogierów 
i stanowieniu na pastwiskach, są tylko znęca
niem się nad już i tak ze wszech stron uci
śnionym rolnikiem, że nie jest w położeniu p ro 
dukować remond, bo przecież ten rolnik konia 
do roboty chociażby najgorszego i najnędzniej
szego koniecznie mieć musi i cel tu podwójnie 
chybiony, albowiem remondy ani jednej przybyć 
nie może, a źrebięta włościańskie już tylko od 
takich ogierów kalek pochodzić muszą, któreby 
nie zdechły, kastrować się obawiano i tak setki

gmin, zmuszone chodować tylko ukradkiem, cho- 
dują we krwi ( Insucht)  od najnędzniejszych źre- 
baczków, gdy przeciwnie niedoznając żadnej 
opieki, hodowla w gminach nie mających do 
dyspozycyi ogierów dobrych, już dlatego byłaby 
lepszą, że wtedy według prawa natury, byłyby 
reproduktorami najsilniejsze.

Dalszą przyczyną upadku chowu koni były 
ciągłe krzywdy, jakich GalPya do niedawaa 
ze strony organów rządowych doznawała, bo 
nietylko żeśmy zawsze mniejszą stosunkowo 
mieli liczbę ogierów, niźli inne kraje koronne, 
ale nadto zabierano ze stada w Badowcach za
wsze co najlepsze ogiery do prowincyj zacho
dnich, a oprócz tego jeszcze nasełano nam bra
kowane ogiery co roku w jesieni, ta  które znów 
z Drohowyża lub Olchowiec co najlepsze za
bierano.

Sumując wyżej powiedziane, sądziłbym — 
potrzeba celem podniesienia chowu koni prze- 
dewszystkiem:

a) pomnożyć liczbę ogierów przyn-jmniej 
do 1500;

b) zaprowadzić niezwłocznie w gminach 
nie będących w możności korzystania t  baje
cznie małej u nas liczby ogierów rządowych, 
ogiery gminne, wybierając ku temu względnie 
najlepsze;

c) podzielić Galicyę na dystrykta z prze
znaczeniem dla każdego pewnego stałego kie
runku chodowli np. ardeny dla Przemyskiego, 
Dobromilskiego, Jarosławskiego, Łańcuckiego 
gdzi* je już w części wprowadzono i z upodo
baniem ogólnem chodują. Norfolki np. dla Sam
borskiego, Stryjski*go, Gródeckiego i podobnie 
też inne ogiery pochodzenia angielskiego, arab
skiego itd. a wszystko według typów

Że na koniec hodowla koni jest jedną 
z najważniejszych kwestyj ekonomii państwowej, 
albowiem od niej zawisło rolnictwo, byt ma- 
teryalny mieszkańców, zdolność opłacania coraz 
to zwiększających się ciężarów, a wreszcie 
i zdolność obrony krajowej będzie rzec-ą na
szych pp. posłów podnieść dotychczasowe krzy
wdy i potrzeby nasze w Radzie państwa.

W lodeim ien  Younga.

Z balowej sali.
Czerniowee d. 11. lutego.

Wczoraj odbył się tu tedy zapowiadany bal 
polski w sali Towarzystwa muzycznego. Obszer
na, owalna, posiada do 30 lóż na pierwszem pię
trze, zakrjtyeh wysoką balustradą balkonu, któ
ra biegnie dokoła. Wczoraj ten balkon był nie
widzialnym, zakryły go bowiem kolosalne kobier
ce starożytnej perskiej roboty, a były to okazy, 
jakie nieczęsto widują octy. Każdy z nich, roz
maitego wieku, rozmiarów i wzoru, reprezento 
wał przeciętną wartość od 500 do 1000 zł., było 
ich zaś razem przeszło sztuk dwieście. Kobier
ców tych dostarezyła komitetowi firma budapesz
teńska B. Lówy’ego i to całkiem bezinteresownie, 
dzięki faktowi, że Bzef firmy p. Lówy bawi wła
śnie w naszem mieście. Grzeczność ta zasługuje 
na podniesienie tem więcej, że p. Lówy wiele 
kobierców umyślnie jeszcze sprowadzał.

Na owych dywanach, udrapowanych m ister
nie widniały w symetrycznych odstępach ogro
mne płótna, a z każdego spoglądała na salę ry
cerska postać w koronie. To szereg najwybitniej
szych królów polskich, począwszy od Mieszka aż 
do Zygmunta Augusta, a kończą ieh przedstaw i 
ciele odrodzenia Ojczyzny. Kościuszko i Mickie
wicz. Od owego balkonu w dół po ścianach zwi
sały takie same kobierce i w gustownych fał
dach odsłaniały ściany a i ku ziemi, a w miej
scach, gdzie nie było dywanów, błyszczały kolo
salne pola zwierciadlane, odbijając w sobie sto
krotnie dywany i portrety i żyrandole i łącząc 
tak rzeczywistość ze złudzeniem, iż właściwie 
trudno orzec, gdzie kończy się ta sala zwiercia
deł. Efekt to nadzwyczajny i niepospolity, a nie
łatwy musiał być do przeprowadzenia, gdy się 
zważy, że wyłożono takiemi szybami całą salę 
dookoła, nie pozostawiając odkrytego muru. W 
głębi ścian, w małych niszach wśród zieleni, po
mieszczono biusty cesarza i cesarzowej.

Całe wzażenie potęgowało w dwójnasób 
oświetlenie elektryczne. Dwa ogromne słońca 
rzucały od stropu sali tysiące jasnych, niebie
skawych promieni, które drżały na krzyżach 
sztandarów, ślizgały się po hełmach i tarczach, 
oblewały srebrem marsowe oblicza królewskie 
miliardem iskier brylantowych, igrały w zwier
ciadlanych ścianach i tonęły w miękich zwojach 
kobierców. W prawym rogu sali wznosił się py
szny tron, wyścielony kobiercami i osłonięty dro
gocenną draperyą, a wsparty u swego sufitu na 
dwóch pochyłych, złoconych drzewcach. Po ro
gach zwisły trzy piękne tarcze z herbami : mo
narchii, kraju i miasta. Miejsce to przezna< zone 
dla protektorki balu, p hrabiny Maryi Pace.

Po lewej stronie drzwi otwarte de obszer
nego saloniku, w którym płonęło trzecie słońce 
elektryczne, osłonięte kotarą, która tworzyła poi 
niem rodzaj stropu, rozdzielając promienie tak, 
aby koucentrowały się na ścianach komnaty. 
A ściany te znowu okryto w całości kobiercami, 
na których widniało trzydzieści kilka < brązów 
pędzla polskich malarzy. Między obrazami staro
żytne zbroje rycerskie, napiersia, narara;enniki, 
azyszaki, tarcze, karabele, miecze, ryngrafy, w 
górze rogi jelenie i łosie, pięknem ugrupowaniem 
dopełniały całości.

Był i ogród, dzieło pomysłowości p. Bocz- 
kowskiego. Niewielki pokój zamieniono w śli
czny ogródek, wysadzany egzotyczneini roślina
mi, ozdobny klombami, a zastawiony ogrodowe- 
mi ławkami. W cieniu tryska w górę fontanna, 
ale z wody kolońskiej, rozlewając orzeźwiającą 
woń fabrykatów Maryi Fariny. Wąski, również 
draperyami zdobny krużganek wiedzie stąd do 
bufetu, który zamieniono na bogaty namiot.

Tyle o stronie dekoracyjnej, którą kierował 
p. Tadeusz Popiel ze Lwowa.

Porządki tańców na wczorajszym balu pol
skim odznaczały się wielkim smakiem i orygi
nalnością. Były to pluszowe książeczki z meta
lowym białym o łem na okładce. Wewnątrz na 
pierwszej karcie czterowiersz z .Fraszek* Kocha
nowskiego :

,To moja największa wada,
Żo tańcuję bardzo rada;
Powiedzueż mi, cne sąsiady,
Która tu jest bsz tej wady?*

Następnie każda strona miała tytuł innego 
tańca i odpowiedni wierszyk, często bardzo do
wcipny. Karnecik kończył się albnmem z foto
grafiami znakomitszych utworów pędzla.

Pani prezydentowpj, hrabinm Maryi Pace, 
wręczył komitet taki sam karnet z małym wa- 
chlarzykiem z koronek brabanckich. Na koron
kach znajdowały się dwa malowidła: jedno p. t. 
„Polonez**, drugis zaś zatytułowana „Krakowiak",

wyszedł z pod pędzla p. Tadeusza Popiela. Dwa 
te utwory naszych artystów posiadają niepospo
litą wartość artystyczną, o czem świadczą same 
nazwiska autorów.

O godzinie 10 wieczorem sala i przyległe 
apartamenty zapełniły się gośćmi szczelnie. Po
loneza prowadził w .pierwszej parze prezydent 
miasta p. Kochanowski z żoną prezydenta sądu 
p. Pace. Do kadryla stanęło przeszło 100 par — 
a tańce prowadził do białego rana wprawną rę
ką p. Adolf Abrahamowicz.

Zamiast orderów kotylionowych, komitet 
przygotował kokardki różnokolorowe, w każdej 
zaś tkwiła szpilka z białym orłem. Kokardy te 
b>ły prześliczne, a mnogość białych orzełków 
radowała oczy i świadczyła wymownie, że to był 
bal polski.

Strojów polskich nie było zbyt wiele — 
ale t e , które były, odznaczały się wspaniało
ścią.

Dzięki za urządzenie tego balu inieyatorowi 
p. Kułakowskiemu, redaktorowi czerniowieckiej 
Oaeety polskiej, i całemu komitetowi, który ni
czego nie zaniedbał do uświetnienia b a lu !

K R O N IK A .
Lwów dnia 11. lutego 1892 r.

Zapiski osobiste. Prezydent krajowej dyre- 
koyi skarbi’ dr. Witold Mora Korytowski powrócił 
do Lwowa. /

Mianowania. Cesarz zamianował honorowych 
sekretarzy legaoyjnych: W ładysława Miillera, Leopol
da hrabiego Bolestę Koziebrodzkiego i Karola barona 
Braun, sekretarzami legacyjnymi.

Namiestnik zamianował ofioyała raohunkowego 
Antoniego Salika, prowizoryoznym rewidentem; asy
stentów raohunkowyoh : Zygmunta Gellę i Józefa Por- 
tha prowizorycznymi oficyałami, w końou adjunkta 
podatkowego Dyonizego Sterna i praktykanta rachun
kowego Stanisława Krupkę asystentami w departa
mencie raohunkowym namiestnictwa.

Zatwierdaanle wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Karola Kiselki na prezydenta izby handlo- 
wo-przemysłowej we Lwowie (w międzyezazie p. Ki- 
selka zrezygnował), a p. Jakóba Piepesa na wicepre
zydenta tejże izby.

$ lu b y . W  Krakowie pobłogosławionym został 
związek małżeński panny Emilii Ziel inki ej z panem 
Władyzławem Trzeoieskim, urzędnikiem sądowym z 
Nowego Sącza.

Z a r m i i .  Minister wojny wydał polecenie, aby 
żołnierze przynajmniej raz w miesiącu podzieleni we
dle swojego wyznania, prowadzeni byli do kościołów 
pod okiem oficerów. Przez cały eiąg trwania nabo
żeństwa, oficerowie m iją pozostawać w kościele i ba 
esyć na zachowanie się żołnierzy.

Ś liz g a w k i dzięki powrotowi mrozu, odżyły na 
nowo i cieszą się niezwykłą sympatyą n naszej pu
bliczności, zwłaszcza u płci pięknej. Nadobne łyżwiar- 
ki, spotykać można co chwila po ulicach miaata, jak 
■pieszą z brzękiem halifaksów na tory lodowe, by o- 
rzeźwić się po przetańozonym wieczorku.

Obiad. Wczoraj odbył się u Marszałka kraj. 
k i. Eustachego Sanguszki obiad, w którym wzięli 
udział p p : namiestnik Kazimierz hr. Badeni, staro
sta ordynat Tadeusz Czarkowski, prof. uniw. dr. Lu
dwik Ćwikliński, dyrektor B inku kraj. dr. Waoław 
Domaszewski, radca Wydziału kraj. dr. Józef Ekiel- 
■ki, radca namiestn. Antoni Jagermann, jadca dwom 
i prokurator Lkaibu Karol Kuntz, ka. Andrzej Luba- 
mirski, szef biun prezydyalnego w namiestnictwie 
staroata Gnataw M_ A-intr, kekretarz Wydziału kraj. 
dr. W acław Niedzielski, prezydent sądu kraj. Józef 
Piątkowski, poseł sejmowy Oktaw Pietraski, profesor 
uniw. dr. Leonard Piętak, członek Wydziału kraj. 
dr. Damian Sawezak, radoa dwora i dyrektor poozt 
i telegrafów Jan  Seferowioz, k i. prałat Miohał Sien- 
galewicz, członek Wydziału kraj. Tadeusz Romano- 
wioz, wioeprezydent wyższego sądu kraj dr. Alekaan- 
der Tchorznicki ks. infułat dr. Feliks Zabłocki, dy
rektor Kasy oszczęd. Franciszek Zima, i dyr. Banku 
kraj. dr. Alfred Zgórski.

Z karnawału. Przygotowania do balu Salo- 
mejek, który odbędzie się w niedzielę, są już prawie 
na ukończeniu. Dziś przystąpiono do szczegółowej 
dekoracyi sali kasynowej, a prowadzą się one pod 
okiem najpierwszych tutejszych artystów, którzy ooho- 
tnie talent swój ofiarowali, aby królowe kwiatów fe- 
ryę swą święciły w czarodziejskim pałaou. Protekto
rat nad bnlem Salomejek objęli pani Stanisławowa 
hr. Badeniowa i marszałek książę Sanguszko — 
wszyscy więc muszą być posłuszni ich wezwania i 
będą nimi s pewnością. Wątpić w to nie można. 
Zresztą jest już rzeczą postanowioną, że oałe lwow
skie towarzystw* wybiera się na bal Salomejtk, a 
dowodem tego skargi lwowskioh ogrodników, którym 
zabrakło kwiatów wobec mnóstwa zamówień na ten 
wieczór. Prowadzenia tańców podjął się p. Adolf 
Abrahamowicz, a wszysoy wiedzą, co to znaozy. 
Przypomnieć jeszcze musimy, że karty wstępu przy 
wejściu sprzedawane nie będą; należy się więc o ta
kowe posiar. ć wcześnie, dziś lub jutr*.

W y ro c z n ia  m o d y . Jeżeli pragnie kto przy- 
ohwyció szczęście, powinien jako porte bon htureuz  
nosić wyszarzany grosz miedziany, w środku którego 
wprawionym jest brylant. Jak  łza jaśnieje on na tem 
tle szarem, jak  gdyby płakał na swój los, który ge 
złączył z brzydką miedzią — jege, stworzonego do 
błyszczenia nad białemi czołami pięknych kobiet.

Z ż y c ia  towarzyskiego. W głównej sali 
szkoły im. Staszica odbyło się wczoraj zebranie to
warzyskie ozłonków Koła pedagogicznego. Sala była 
przepełnianą gośćmi, wśród któryoh jednak płeć 
piękna więcej m ała reprezentantek. W  program wie
czorku wchodziła mużyka, mianowicie gra na forte
pianie i cytrze, orkiestra smyczkowa i cbór Koła 
gimnastyozno-śpiewackiego nauczycieli szkół ludo
wych, w reszoie deklamaoya. Ta ostatnia najwięoej 
zyskała oklasków i stanowiła najpiękniejszą część 
wieczorku. Deklamowała p. Gosławska, znana już 
lwowskiej publioznośoi z debiutów na tutejszej scenie. 
Artystka wygłosiła wiersz Asnyka „Gałązka jaśm i
nu*, a zmuszona gorąoemi opaskam i zgromadzonyoh, 
dodała „Czary" Asnyka, a potem jeszezs figlarny 
wierszyk „Kongres ptaków*. P . Gosławska posiada 
dykoyę piękną, którą umiejętnie używa, twarz wyra
zistą i umie przemawiać do uczueia słuchaczy.

Sprawy sądowe. Po raz pierwszy przed try
bunał administraoyjny austryaoki przyszła sprawa 
o unieważnienie świadectwa ubóstwa. W sprawit 
Anny i Mikołaja Flunta przeo w Dmytrowi Flunt 
o naruszenie w posiadaniu kawałka ziemi, przyznano 
skarżącym na podstawie świadectwa ubóstwa uwol
nienie od należytośoi stemplowych. Pozwany jednak 
przeciwko uwolnieniu temu wniósł zarzuty twierdząc, 
że powodowie posiadeją odpowiedni majątek. Rzeozy- 
wiście też sąd arohobycki stwierdził, że Anna Miko
łaj Fluntowie dość są zamożni, aby ponosić kaszta 
stemplowe, i skutkiem tego zniósł p>zyznaną tymże 
ulgę. Sprawa ta ostatecznie oparła się aż o trybunał 
administracyjny w Wiedniu, który po rozprawie za- 
auulował e&kweityonowani świadeotwo ubóstwa.

Ze świata szlaki. Z Londynu nadesłano nam 
ilustrowany katalog wystawy obrazów Jan a  Chełmiń
skiego, odbywającej się pod protektoratem księżniozki 
Beatryczy i księcia Henryka Battenberg w Continen
tal galery przy New Bond Street W. 157.

W sprawie ta rn o w s k ie j  kapitały przyj
mował we wtorek minister Gautsch deputacyę złożo
ną z prałatów ks. Walczyńskiego, ks. dr. Bąby i po
słów do Rady państwa ks. Ruczki i ks. dr. Kopy- 
cińskiego. Deputacja przedstawiła ministrowi oświaty 
■mutne materyaLe położenie tych członków kapituły, 
którzy środki s vego utrzymania czerpią wyłącznie z 
funduszów religijnych. Pensya niektórych kanoników 
wynosi często tylko 500 złr. rocznie, oo nie odpowia
da godności i stanowisku tych kościelnych dostojni
ków Minister Gautsoh przyjął deputaoyę bardzo przy
chylnie i oświadczył, że sam widzi, iż materyalne 
położenie tej kategeryi kanoników musi być ulepszone 
i dlatego będzie się starał przedłożyć Radzie państwa 
odpowiedni projekt ustawy w przeciągu jak najkrót
szego czasu.

Kr* swe zajśwjp. Wieczorem d. 10. bm. zda
rzył się w Krakowie wypadek, żywo przypominający 
ostatnie zajście w Tarnowie. P . Henryk Argran, pod
porucznik i adjutant z 56 p., przechodził wieozorem 
ulicą św. Gertrudy. W tem potrąoił go przypadkowo 
jakiś nieznajomy męzezyzna, na co p. Argran nie na
myślając się wiele — uderzył go w twarz a nastę
pnie dobywszy pałasza, ciął nieznajomego po azyl, 
czy też po głowie. Nhznajomy ratował się ucieozką, 
znaoząo krwią drogę ku Stradomiu. Podaj*myten fakt 
bez komentarzy. Polioya krakowska wdrożyła już 
energiczne śledztwo i zapewne wykryje bliższe szcze
góły tego krwawego zajścia.

Z kroniki krakowskiej. P. Józef Szreder, 
naozelnik tutejszej staoyi kolei Karola Ludwika, prze
szedł w atan spoczynku po 47 latach służby, poże
gnany przez kolegów serdeczną ucztą.

Tutejsza młodzież ruska powzięła m yśl: uczcić 
poetę swego narodu Tarasa Szewczenkę pomnikiem, 
który ma stanąć we Lwowie. W tym celu zawiązano 
komitet inicjatywy z 5 ozłonków, który ma aię zająć 
zorganizowaniem komitetu szerazego z wybitniejszych 
oaób i po załatwieniu formalności prawnych przyatą- 
pió do energicznego przysparzania funduazów na bu
dowę tego pomnika.

Panowie Michał Brzostowaki, Wiktor Skibnie- 
wski, Stefan hr. Dembiński, Kareł Jaźwiński, W ła
dysław Raciborski i Jan  Jastrzębski, którzy dnia 4 
października r. z. wyjechali byli do Azyi na polowa
nie, powrócili już do Krakowa.

R a w a  ru s k a . 11. bm. (Kor. Gag. Nar.) Po
ciąg idący w kierunku do Jaroaławia, który powinien 
oczekiwać pociągu przybyłego ze Lwowa, odszedł 
wczoraj przed przybyciem tegoż drugiego. Podróżni 
więc przybyli później pociągiem lwowskim, a mający 
zamiar udać się w dalszą drogę, w kierunku Ja ro 
aławia, znaleźli się w bardzo przykrem położeniu. 
Chcąo nie chcą'-, musieli zatrzymać się w Rawie, aż 
do drugiego dnia, co wcale przyjemnem nie jeat, je
żeli się zważy że nie ma tu ani jednego hotelu, na 
tę nazwę rzeczywiście zasługują ego. Zarządzenie ta 
kie kolejowe, narażające podróżnych na nieprzyjemno- 

; ści i azk*dy, powstało zapewne tylko przez pomyłkę 
i więcej się nie powtórzy, jak słusznie apodziewać się 
można.

Brzcżany 11 bm. (Kor. Oae. N ar.) W  mie
ście naszem szczególniej w części miasta „Miaateczko* 
zwanej, szerzy się tyfus z objawami bardze ostremi. 
Co nargoiaza, źe 3 uczniów tutejssego gimnazyumjuż 
zmarło, kilku jest słabych, a między nimi dwóoh 
synów profesora F la-ha, który mimo tego do szkoły 
uczęszcza, a tem samem chor*bę rozwlec może. W ąt
pić należy, czy magistrat tutejszy zawiadomił o tem 
krajową radę szkolną, gdyż nie przypuszczamy, ażeby 
ta władza przyzwoliła narażać nadal młodzież szkolną 
na tę chorobę i śmierć, tr/.ymająo ją  podcaas tej epi
demii codziennie 5 do 6 godzin w budynku gimna
zjalnym.

Pod Truskawcem w Lipinkaoh rozpoczęta 
na nowo roboty celem eksploataoyi ołowianki i gal- 
manu, a względnie celem osuszenia dawnej kopalni, 
która w r. 1815 została wodą zalaną. Odwodnienie 
to uskuteczniono nadspodziewanie szybko, a obecnie 
oozyazezono dawny szyb i chodniki, które utrzymały 
■ię w bardzo dobrym stanie. Pokład rndy jest ładny 
i znaczny i znajduje się dosyć płytko, bo już w głę- 
bokośoi 36 m , spodziewać się więc można korzystnej 
eksploatacji.

W K ołom yi odbyła aię w dniach 8. i 9. bm. 
rozprawa karna przaciw 14 mieszozanom śniatyńakim, 
którzy po wyborze Blocha w marcu z. r. wywołali 
zabnrzenia. Na ławie oskarżonyob zasiedli Mikołaj 
Laszkiewicz, Marcin Barylak, Kość Kosowan, Hry- 
hor Buraczyńaki, Petro Laszkiewicz, Dmytro Kosty- 
niuk, Jancio Siedlarczuk, Petro Kostyniuk, Hryhor 
Diakowicz, Alekaander Grzybowski, Mikołaj Zinkow- 
aki, Iłasz Grzybowski, Petro Grzybowski 1 Baz. Go- 
ruk, s któryoh jednak żaden do zarzucanych mu ak
tem oskarżenia przekroozeń się nie przyznawał. Świad
kowie jednak zeznawali na niekorzyść obwinionyoh. 
We wtorek wieczorem zapadł wyrok, mooą którego 
Marcin Barylak, Kośó Kosowan, Petro Kostyniuk i 
Mikołaj Zinkowski uznani zostali winnymi zbrodni 
gwałtu publicznego, a nadto Kossowan i Kostyniuk 
przekroczenia z §. 411 u. k. Kośt Kossowan skaza
ny zos ał na 2 miesiące ciężkiego więzienia, Bary
lak na 6 tygodni, Kostyniuk na miesiąo, a Zinkow
ski na 3 tygodnie ciężkiego więzienia, zaostrzonego 
postem. Buraczyński, Dmytro Kostyniuk, Aleksander 
i Petro Grzybowski i Baz. Goruk za przekroczenie z 
§. 468 zasądzeni zostali na jednotygodniowy zwykły 
areszt, a czterech podsądnych zostało uwolnionych. 
Tak zakończył się epilog wyborów Bloeha.

Z kroniki warszawskiej. Wielu znaczniej
szych kupców w Warszawie padło w tych dniach o- 
fiarą zuchwałego oszustwa. Zgłosił się do nieb ajent 
handlowy, przedstawiając się jako Ludwik Putz z Ham 
burga, z propozycja nabyoia znacznej partyi pudełek 
z sardynkami. Ponieważ próby dały rezultat zadowal- 
niająoy, zaknpiono kilka tysięcy pudełek. Tymozasem 
przekonano się, że pudełka zamiast sardynek, zawie
rają śmieoie. Putz uoiekł z Warszawy.

Z teatrów warszawskich. Rzadką w świę
cie teatralnym uroczystość obchodzić będzio w dniu 
3. marca scena warszawska: oto jubileusz 35-letniej 
scenioznej pracy Texla. Trzydzieści pięć lat pracy na 
scenie! — jak łatwo się to wymawia, a ileż w tym 
czasie artysta przeżyć i przecierpieć m usi! Bo żaden 
może żywot obok garstki jaśniejszych kwiatów nie 
daje tyle cierni, ile żywot artysty. Dyrekoya teatrów 
warszawskioh przygotowuje na ten dzień przedsta
wienie na cześć jubilata, a przy tej sposobności wrę- 
■ zone mu zostaną pamiątkowe upominki ed publi 
czności i kolegów-artystów. Dodać bowiem potrzeba, 
że Teiel posiada sympatyfl całej Warszawy.

Z kroniki poznańskiej. Ks. arcybiskup 
Stablewski mianował swymi wikarynszami general
nymi i oficyałami: ks. biskupa Likowskiego na
arohidye ezyę poznańską, a ks. preboszoza Józefa 
Simona z Inowrocławia na arohidyecezyę gnieźnień
ską. mianując ostatniego zarazem kanonikiem metro
politalnym katedry gnieźnieńskiej Kanonikami zaś 
katedry poznańskiej mianowani zaatali: ks. szambe- 
lan dr. Kazimierz Szołdriki i miayonarz apostolski

ks. dr. Stanisław Kubowicz. Księża kanonicy Simon 
i Szołdrski są nominaoyi rządowej.

W daiu onegdajszym naczelny prezes dawał 
obiad na c.eść ks. arcybiskupa. W obiedzie tym 
wzięło udz ał około 70 osób, a mianowicie dostojni
ków Kościoła, w jakowych, kilku posłów, obywateli 
ziemskich i miejskich i wysokich urzędników.

Z K ró le w c a  donoszą telegramy o zaburze
niach robotników. Tfumy robotników, nie mających 
zajęcia, obiegły gmach rejencyjny, żądając pracy. Po 
danej im przez prezydenta odpowiedzi uspokajająoej, 
rozeszli s ;ę robotnicy do domów.

Z a b u rz e n ia  ro b o tn ik ó w  w P ra d z e , o któ
ryoh donosiliśmy dotąd nie ustały. Wozoraj powtó
rzyło się przed ratuszem i namiestnictwem zbiegowi
sko robotników pozostających bes zajęcia.

Z kroniki berlińskiej. Komitet budowy po
mnika dla ks. Bismarka uchwalił, zebrane w wyso
kości przeszło miliona kapitały alokować na razie na 
prooentach i kwestyę wyboru miejsca pod ten po
mnik pozostawić nierozstrzygniętą aż do chwili, gdy 
analogiczne zadanie wobec pomnika dla cesarza W il
helma I. rozwiązanem zostanie.

Rozeszła się tu pogłoska, że policja trafiła na 
ślady szeroko rozgałęzionego spiska anarchistycznego.

Żałobny s t r e jk .  Karawaniarze berlińscy u- 
rządzili, jak donoszą telegramy, zmowę, żądając pod
wyższenia wynagrodzenia za pełnienie swych funkcji.

N a ś la d o w c a  Plufslcha. Defraudacje w ka
sach eszosędności zaczynają wchodzie w modę na 
Węgrzech. W  kasie oszozędności w Komarnie sprze
niewierzył Bela Nemeth, urzędnik tej instytucji, 
kwotę 5000 zł., sa oo też został ukarany — su- 
spenzyą.

Rozruchy w Hiszpanii z powodu straeenia 
czterech anarohistów w Xeres, nie były zbyt groćne. 
W wielu miastach odbyły się wprawdzie manifesta- 
eye, ale o charakterze spokojnym. Policja zabierała 
wszędzie czarne ohorągwie. Jedynie w Barcelonie przy
szło do większyeh zaburzeń. Tłumy przerwały kordon 
kawaleryi, przyozem przyszło do formalnej bitwy. 
Strzelano z rewolwerów, wojsko dało kilkakrotnie o- 
gnia. Rannych jest ii oficerów i 17 żołnierzy, a o- 
próoz tego dużo robotników. Policja skonfiskowała 
liosną broń i proklamaoye rewolucyjne. Po mieście 
przylepiano plakaty, ogłaszające nowe zamachy dyna
mitowe ; rozdzielano odezwy rewolucyjne, kończące się 
słowami : Krew za krew. Wszystkie straże wojsko
we snacznie wzmocniono, główno place i ulice zam
knęło wojsko. Silne oddziały kawaleryi patrolują po 
przedmieściach, gdzie zbierają się robetnioy. Garnison 
barceloński pozostaje oałą noc pod brenią.

G łid  w Rosy i rodzi straszne owece. W  gu- 
bernii orenburgskiej matki zabijają własne dzieci, 
nie mogąc takowych wyżywić i nie cheąo patrzeć na 
ich męczarnie powolngo konania. Komitety ratunko
we s powodu braku środków są poprostu bezsilne. 
Przeciw Tołstojowi, który w prawdziwem świetle 
przedstawił klęskę głodową, wystąpił Graidaniu  
i żąda jego ukarania. „Socjalista ten — tak pisze 
ów dziennik — powinien być o wiele ostrzej ukara
nym, aniżeli wszyscy studenci i studentki, marzący 
o socjalizmie dlatego właśnie, że jest geniuszem*.

Rosyjska sprawiedliwość. Wszyscy jaszcz* 
pamiętają aferę Unickiego, który we wrześniu z. r. 
zatrzymał w Kopenhadze powóz oarskiej pary, aby 
podać carowi prośbę, a właśoiwie skargę na rosyj
skich czynowników, za niesłuszne aresztowanie go w 
r. 1886. Petycja Unickiego uwzględnioną nie zoatała, 
co łatwo można było przewidzieć. Zwrócone mu na
tomiast sa pośrednictwem konsulatu tureckiego, ko
sztowności, które wówczas podczas aresztowania mu 
odebrano. Wśród tych kosztowności brakuje jednak 
najcenniejszej: rubina, który Unicki eeni na 5000
rubli. W  miejsce tego oddawano ma kawałek sskła 
czerwonego.

Edward Reszke, wyitępująey obecnie w No
wym Jorku, poparzył się niebezpiecznie, pijąc na 
■cenie z płonącego puharu jako Mefistofelea w 
„Fauście*.

K s ię ż y c  nie zamarł jeszcze. Oto Weinek, dy
rektor pragakiego obserwatoryum astronomicznego, 
odkrył na tej smutnej płanecie nowo powstały krater, 
co zdaje eię wskazywać na t*, że w łonie zimnego 
satelity ziemi drga jeszcze życia iskra.

D la  k o b ie t .  W  Hyderabat, w Indjaoh wscho
dnich, otwarto świeżo wielki zakład fotogranorny, 
przeznaczony wyłącznie do zdejmowania podobizn ko
biet z haremów indyjskioh. Ruzumie się, oały perso- 
nal pracujący składa się wyłąoznie z kobiet, aby zaś 
dać nababom wazelką gwaranoyę, otoozono zakład wy
sokim mnrem, strzeżonym przez eunuchów uzbrojonych, 
którzy z nieubłaganą atanowczośoią usuwają cieka
wy oh. Wprawdzie koran zabrania zdejmowania por
tretów, muftowie jednak uważali za stosowne uezynić 
wyjątek dla fotografii, gdyż jak  aię wyraził jeden 
z najuczeńszych znawców koranu, „prorok nic » foto
grafii nie wiedział ", nie mógł przeto zastoaować do 
niej zakazu.

Obrońcy p łci pięknej. Pod tą nazwą utwo
rzyła się w Buenos-Ayres liga, mająoa nader rycer
skie cele. W edług statutów, członkowie ligii zobowią
zują się usuwać na drogaoh publioznyoh, w miejscach 
wycieozek, w teatrze, wszystko, co mogłoby być uwa
żane za ubliżenie szacunkowi, należnemu kobietom. 
Obrońcy płci pięknej ohoą również usunąć ras na sa- 
wsze pojedynki. Liga założona przed dwoma mieaią- 
cami przez trzech młodzieńoów, ma jaż dzii 200 
członków.

Z b r a k a .  Za kradzież bielizny, dokonaną woso- 
raj na szkodę Doroty Linc, aresztowano Katarzynę 
Fedorowicz.

Z domu Paw ła W . wyszła przedwczoraj siostra 
jego żony, Barbara Krawieo i dotychozas nie powró- 
oiła. Panna Krawiec ma lat 18, jest szatynką, wzro
stu średniego.

Aresztowano notowanego złodzieja Stanisłuwa 
Bąkowskiego, przytrzymanego na gorąoym uczynku kra
dzieży kieszonkowej podczas nabożeństwa w Wołoskiej 
cerkwi.

W templnin izraelickiem, odbędzie się 14 b. 
m. nabożeństwo żałobne za poległych i straconych w 
powstaniu r. 1863.

Zawiedziona m iłość. Marya R . młoda wdów
ka, miała wyjść po raz wtóry za mąż. Oznaezonym 
był już dzień ślubu. Jakież jednakże było jej ździ 
wienie, gdy przyszedły wozoraj do domu, spostrzegł 
brak mebli i rozmaitych przedmiotów. Zabrał tak</* 
narzeczony przy pomocy kilku tragarzy. Poszkodowa
na udała się do polioyi, a ta oddała jej w Jrrótim 
ozasio zabrane rzeczy. Przepadło tylko 300 sł. *tóra 
przyszły pan mąż wziął na koszta ślubu.

7 e  s to w a rz y sz e ń . Posiedzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych odbędzie się w soPty 13. 
bm. Mówić będzi* dr. Edward Sawicki n< tem at: 
„Nauki prsyrodnioze są owocem geniusze chrze
ścijaństwa."

W czytelni na Janowzkiom tdbędziesię w nie
dzielę 14. bm. staraniem Towarzystwa JŚniaty In
dowej odozyt prof. Czechowioza s dziadziny nauk 
przyrodniczyoh.

Z m a r l i .  Józef Lane, ofieyał magistratu zmarł 
we Lwowie, przeżywzzy lat 42.

Jan  Wójtowski, nauczyciel zakładu głuchonie
mych zmarł w naszem mieści* w 51 reku życia.



GĄZETA NARODOWA a Soboty dut* IB. ] u tego 1818.
Stan powietrza. Dziś rano padał śnieg

obfity przy silnym wietrze zachodnim.
Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

lza było dziś o 12 godzinie w  połudaie 757 mm.
Prognoza na dobę dnia 13. lutego r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie oo do kierunku 
południowo-zachodni, codo siły mierny (3 4 ) , śre
dnia temperatura doby p o dn iesie  się do OC, niebo 
będzie zachmurzone, a w zg lęd n a  wilgotność powie
trza pozostanie około 90 /o- D pad: śnieg chwilami. 
Odwilż.

Jutro,
św. Tryfona.

dnia 13. lutego: św. Katarzyny

O d p ow iedź  A dm inistracji. W P. K...

5 I 28 n ê Ńizie tn 0 polskość, tylko o to, aby się
■ kip l l l t - ,  d H U r S  B m u z y i c a .  dzieci nauczyły religii. Minister oświaty Zedlitz

to
Bukownej P■ Ohteów. Adres zmieniamy dziś. - -  
Szkoda te szanowny pan zaraz po odebraniu pierw
szego numeru nie zawiadomił nas o tem — bylibyś
my uczynili to natychmiast — i nie narażali pana 
hrabiego na opóźnienie w odbieraniu naszego pisma.

Z  c5Le l ! © » -

T utti Frutti.
Dzięki ks. Jerzem u w D reźnie i ex-kapita 

nowi Pasternakow i w Tarnow ie, prasa nasza zaj- cząstkę, to też obywatele przewidując ten ciężar, za

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w  
piątek „Kupiec wenecki" komedya w 5 aktach W. 
Szekspira.

— P i a n i s t k a  panna Zofia Poznańska wystąpi 
dnia 20. bm. w Berlinie w akademii śpiewu, wraz 
z Antonim Rubinsteinem.

—  N o w o ś c i  w y d a w n i c z e .  Opuściły dziś 
prasę drukarni, Filiera i Spł. poezye S t. R o s s o -  
w s k i 9 g o. Wyszły one w dwóoh książeczkach. P ier
wsza (obszerniejsza), nosi tytuł „Poezye. Serja I l.“, 
druga „Tempi passati“. Format 16, wydanie ozdobne, 
Jako firma wydawnicza figuruje księgarnia H . AI- 
tenberga.

oświadczył, że wniosek ks. Jażdżewskiego nie da 
się przeprowadzić, wyznając przytem, że noweli 
szkolnej nie podawał nigdy jako środka przeci
wko detnokracyi socyalnej. Liberalni konserwa
tyści oświadczyli na to, że po mowie ministra 
spokojnie oczekują dalszego iozwoju szkolnictwa 
ludowego.

W komisji budżetowej rajchstagu wykazy
wał sekretarz stanu, Hollman, potrzebę powięk
szenia marynarki niemieckiej i powoływał się na 
to, że inne państwa czynią to samo i że Niemcy 
mają stosunkowo za mało okrętów, a niektóre 
z nich nie mogą współzawodniczyć z okrętami 
innych państw.

Rosyjska Rada stanu uchwaliła przezna
czyć kwotę 60 milionów rubli na rzecz gło
dnychD z i a ł  e k o n o m i c z n y .

— W sp raw ie  budowy kolei otrzymujemy z Prezes regencyi w Frankfurcie nad Odrą,
L e ż a j s k a  następujące pismo: Z prawdziwą przy- ‘ P; Puttkamer, wydał rozporządzenie do nauezy- 
jemuośoią zaznaczyć wypada petycyę wyborców i re- J cieli, przeciwników projektu szkolnego, w któ- 
prezentacyi miasta Leżajska przesłaną do Koła poi- f em przestrzega ich, aby zaniechali opozycji i grozi 
skiego i do Ferdynanda hr. Hompescha, poiła do i111 w przeciwnym razie wytoczeniem śledztwa 
Rady państwa z powiatów : Łańcut-Nisko. Petycja dyscyplinarnego jako urzędnikom państwowym 
dotyczy przedłożenia rządowego projektu o komunika- Regencja frankfurcka upomina korporacje nau 
cyaoh miasta Wiednia, na który cel państwo ma do- ! czycielskie, ażeby projekt omawiały przedmio 
dać około 100 milionów złr. Na ten dar dla jednego j t^wo i wystrzegały się naruszenia karności wzglę- 
miaita. musiałaby i biedna Galieya złożyć kolosalną ! dem władz przełożonych.

dni kilku wszelakiemi spraw am i rze- f ozęli rozmyślać, jakie to błogie będą mieć skutki z ’ Ttfliski L ittok  twierdzi, iż Abduraman,
komunikacji miasta Wiednia. W rezultacie przyszli chan Afganistanu, umarł niedawno, że jednak 
do przekonania, że nie poprawi to ani handlu i prze- śmierć jego utrzymywaną jest w tajemnicy. Isto- 
mysłn, nie podniesie poziomu oświaty w  naszym kra- . tn ie  chan był bardzo ciężko chory.

m uje się o
m iosła w ojennego dotyozącemi.

W czoraj up. D tiennik Polski w ystąpi! z 
w stępnym  artykułem  zna an w kodeks:e wojsko-
wym w duchu jaw ności i n tności żądając. 'ju ,  nie wstrzyma rzek naszych w ich korytach, a 

Rieez to bardzo ladu ie  i ze znajom ością jak dziś, tak i później trzeba będzie dziesiątki mil 
stosunków ułożona, żadnej też do a u to r . je j pre- trząść się na wozie, nim dojedzie się do linii kolejo

W Rio de Janeiro podało się do dymisji 
trzech ministrów. Rządową linię telegraficzną

tensyi żywić nie mogę, byle tylko wszędzie m iast wej, gdyż olbrzymi ten wydatek dla Wiednia odroczy pomiędzy Forto Allegre a Pelotas przerwano 
zwrotu : „tak i u nas" p isa ł: „tak i w A ustry i", znowu na czas n ie r

Rada państwa.
(Telegr. Gat. Nar.)

Wiedeń d. 12. lutego. Na wczorajszem

nieograniczony uchwalone przez sejm, Obawiają się nowego powstania, 
co 1 jak 'sadzę * nie powinno mu rob ć wielkiej Koło polskie i Radę państwa projekta przeprowadzić _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
różnicy... ' I 8** mających melioracji w kraju naszym. W powyż-

Dziś znów K ury er podaje obraz samobójstw J szym duchu ułożoną petycyę przesłano p. posłowi, by 
w armii austryackiej, dyablo nie wesoły. | wniósł ją do Koła polskiego, prosząc zarazem, aby

Nie chcąc być ostatnim pomiędzy dzienni-, starał się wszelkiemi siłami, żeby Koło polskie poi j 
kurzami i ja też zabrać muszę głos puncło woj- j tym jedynie warunkiem głosowało za projektem rzą- j 
skowości... Przemowie krótko i skromnie ! Kwe- j dowym o komunikacyi miasta Wiednia, jeżeli rząd da 
styjka to zresztą bardzo niewinna, gdyby się je j pewną i skuteczną gwarancyę, że projektowane budo- posiedzeniu Izby posłów w dalszym ciągu obrad

* ’ i " wy kolei żelaznych w naszym kram, a w szczegół- nad przedłożeniem o subwencjonowaniu Towa-
ności budowa linii, łączącej R o z w a d ó w  z jakąś rzystwa żeglugi parowej na Dunaju, po p. Szcze- 
stacyą kolejową na przestrzeni Rzeszów-Jarosław w pauowskim zabrał głos poseł Lueger i wbrew 
jak aajkrótszym czasie zastanie wyaonaną. Ponieważ twierdzeniom reprezentanta rządu, p. Bażanta, 
j«atto najsłuszniejsze żądanie, by pierwej przeprowa- iż fakta przezeń przytoczone są kłamliwe, oświad- 
dzono projekta już uchwalone, dlatego spodziewać cz /ł  się gotowym udowodnić prawdziwość twier- 
się należy, że petycya wyborców i reprezentacyi mia- dzeń swoich świadkami.
sta Leżajska nie będzie w tej sprawie jedyną, lecz | Po sprzeczcze pomiędzy pp. Jacąuesem i
poprą ją wszyscy obywatele kraju przez swych re- Luegerem i po przemówienia p. Russa, który 
prezentantów w Radzie państwa. 1 przez rok był radcą administracyjnym towarzy-

— S ty p cn d y n m  Celem nadania stypendyum stwa> a któr/  ? r7 zna,» że postępowanie dawniej- 
z fundacji jubileuszowe] imienia cesarza Fraci- 28r2«tdu by*° l. ^o d p o w ied n ie ,  przy-
szka Jozefa I ustanowionej przez Zygmunta .1  przedłożenia rządowego.
Weisera dla uczniów s z k o ł y  p r z e m y s ł o - l  W końcu posiedzenia wniósł Gautsch trzy
w e j  o rocznych 250 zł. rozpisało namiestnictwo ProJ«,» J  w sp aw ie  polepszenia pensyi kanom- 
koukurs z terminem do dnia 10 marca rb. Po- , om *caP1żu* metropolitalnych, katedralnych i 
dania należy wnosić do dyrekcyi powyższej a°nkatedralnych kościoła katolickiego wszystkich 
szkody i trzech obrządków — łacińskiego, greckiego i or-

W icdeń d 1*. lutego. Minister W A . r l .
przybędzie z Budapesztu do Wiednia okołc, 1 6  kich, wreszcie w sprawie polepszenia kongruy 
bm. celem dalszego omowiema z dr. Steinbachem eksponowanych grecko-oryentdnych pomocników 
sprawy reguiacyi waluty. duchownych w Dalmacji. Następne posiedzenie

— P e te r s b u r g  12. lutego. Gdy staran ia  ro s j j -  ■ dzisiaj.
skie w Paryżu o zaciągnięcie pożyczki nie od n io - , Wiedeń d 12 lutego W Izbie ooslów za-
r L ^ k \ 1 0T 0V 11 -  t0Wawy>8tr t  k°lejr e ż*da* wczoraj J .  E d w a ^ u L o s z , 16 J b y p e  “J n Kozło > Kursk kijów i Władykauzka ko- Cy a sanockiego wydziału powiatowego w s p r a -  
lei wypuścić; akcje na 120 milionów rubli S y n - ; w j e n i e  o d d a w a n i a  s o l i  w m o n o p o l  ga- 
dykat emisyjny tworzą, petersburski bank dy- ]jeyjskierou Towarzystwu handlowemu, przez co 
s ontowy, petersburski bank międzynarodowy, interesy ludności narażoneby zostały na szwank, 
rosyjski bank dla zagranicznego hanilu  i bank Z08tała dosłownie umieszczoną w sprawozdaniu 
Wołga-Kama. posiedzenia Izby poselskiej.

“  *  g ie łd y  zbożowej. (Wiedeń 11. lutego). Wiedeń d. 12. lutego. Na dzisiejszem po-
biełda zbożowa wczorajsza obniżyła się a ten- : siedzeniu Izby posłów, w dalszym ciągu obrad 
dencya zakupna była bardzo słabą. W porówna- nad przedłożeniem o subwencyi dlaTow. żeglugi 
mu z d. 9. bm. ceny w szystkich produktów roi- : na Dunaju, po bezbarwnej debacie przyjęto przed- 
niczych obniżyły się o centów kilka. i łożenie aż do 7. paragrafu. Proponowane po-

Ostatmo notowano: pszenica na wiosnę 10*67, ! pr tw H odrzucono, 
pszenica na maj i czerwiec 10*49, żyto na jesień 
8 58, pszenica na jesień 9 95, żyto na wiosnę 
10*31, owies na wiosnę 6*50.

— Wiedeń dnia 12 lutego. (Telegram G at. N a r . )
Przenica na wiosnę 10*55 , na jesień 9*46.

dnak komukolwiek podobać nie m iata, krzyczę z 
góry „pardon41 i czuprynę żelazną nakrywam
c za p k ą ... .

Nie idzie bynajm niej o roz |aśm em e pow sta
łej w osta tn ich  czasach poważuej w ątp liw o śc i: 
j a c y  p p .  oficerowie na bale publiczne i domowe z a 
praszani być m ają — pragnę tylko „zwrócić czy
ją  należy uwagę** na  niew łaściw ość m aszerow a
n ia m niejszych lub większych naw et oddziałów 
przez chodnik a n ie  przez środek ulicy. .

Nie naszą je s t w iną, iż we Lwowie, spokoj- 
nem  zresztą m ieście, przez roku przeszło połowę 
śniegi i błota u trapione panują. Robi się naw et 
d la  usunięcia tej m edogoduośei co można, choć 
na nie wiele zda się to wszystko. W łaśm e d la 
tego mam y prawo w ym agać, iżby przechadzający 
się przy odgłosie bębna w poruezonych im ce
lach pp. w aleczn iej n ie  spychali sz. PT. publi
czność w śnieg i błoto, co ani zdrowe ani znów 
arcyprzyjem nem  nie jest...

Zug  w praw dzie wiele znaczy, coś jednak  
przecież w arta je s t  i ta  sędziwa dam a, k tóra one- 
gdaj po pas w śn ieg  zabrnąć m usiała, zm uszona 
ustąpić mu z chodnika.

Jeśli nie mam słuszności proszę, mech mi 
przez dwie gadziny każą einsikować...

*

Izraelicka młodzież polska zaprasza wszech 
wobec i każdego z osobna na uroczyste nabo
żeństwo dnia 14. o godzinie I I .  za poległych 
i straconych  w r. 1863, w te m  p i u odbyć się
maj | Ce* .. U X . .Przyznam  się otwarcie, iż na nabożeństw o
nię p ó jd ę .. .

Nie bluzuią żadnem u obcemu bogu i każdą
szanuję w iarę, na nabożeństw o jednak niedzielne 
nie pójdę z tej racyi, iż mnie już dwa razy na 
podobne „kaw ały44 łapali!

Raz w ybrałem  się — jesien ią  ponurą — na 
obchód ku czci m ęczennika Kohna, który był 
św iatłem  Izrae la  lwowskiego. I c ó ż ?  P ró cz jed u e- 
go 7 adwokatów, prócz nauczyciela pryw atnego 
modlącego się głośno po niem iecku, dwóch sen
nych jakichś jegomościów w ław kach wygodnie 
odpoczywających, i prócz m nie, niżej dwoma li
teram i podznaczonego, nie było więcej n ik o g o ! 
N aw et der Of f i .  eter r  om Tage ,  p. de Mise< poka
zać się nie raczył...

Drugi raz iuw itow ano nas w styczniu aa 
akt żałoby ku czci męczenników tej sam ej naszej 
rew olucji... Uwierzyłem  znowu i.., i  znów to sa_ 
mn naw et gorzej jeszcze. Św iątynia bowiem zam- 
kuietą była na wszysikie klucze a inform ujące- 
mu się u przechodniów o powod tak niesm aczne-
go iartu, Pd«n. mi do U !•»*«»' ™eo

che,o  b ,ó  przeto oaprow dę 
ostaję w niedzielę w domu i niech P 
sobie Der Israeltt starej Gazecie lwowskie), jak  
chce wymyśla za to, iż nie wspomina nic „o p 
tryotycznych m an ifestac jach  w gm inie izraeli- 
ck ie j" ..

*

P. Szm itt w ygrał wczoraj te rno !
Przedstaw ia się ono nader pokaźnie w su 

mie .. przepraszam ... w osobie p, B ordiuetto , me- 
zosopranistki z „L a S cala44.

Postać junoniczua, ruchy dystyngow ane 
g ra  spokojna i szlachetna. Śpiew pewny, sze
roki, popraw ny w każdym  calu. Głos dźwięczny 
ujm ującego brzm ienia, ku dołowi altu barwę 
mający. W ustępach dram atycznych hoża wło
szka ożywia się niezwykle i nie chybia celu. 
Terno, jak  się zdaje, nie na żarty!

G rubą stawką obłożyła też d y rekc ja , jak 
słyszałem , p .  Bogusławską z W arszaw y, wnukę 
twórcy sceny polskiej, która ukazać się ma iwo 
wianom w repertuarzu  wyższego d ram atu , a o 
której mówią ty le w prasie w arszaw skiej, it  urze
czywistniona zapowiedzi połowa zapew niałaby nam 
już nie codzienne emocye...

Tak więc przed przem ianą teatru  hr. S karb 
ka na tea tr  m aryonetek , o co podobno usilne 
czynione są staran ia*), Ci0|£a naS j esZcze wrażeń 
nie m ał° -••*

te.

Z g o r z e le *  (aa Szląsku praskim) d. 
12. lutego. Według wrzekomo autentycznej 
wiadomości tutejszego N. Górl. Anzeiger ,  bę
dzie cesarz Wilhelm obecnym na tegorocznych 
manewrach piątego korpusu, które się odbę
dą między Lignicą a Głogowem. Cesarz za
trzyma się przez trzy dni na zamka w 
Lignicy.

Berlin dnia 12. lutego. W niedzielę 
wieczorem odbędzie się u miaistra Bottichera 
obiad parlamentarny, na którym zjawi się 
także cesarz.

Berlin d. 12. lutego. Do Fraiikf. Zlg. 
donoszą, że pewien hannowerski wysoki urzę
dnik udał się w podróż do Gmuudeu, do księ
cia Kumberland, aby z nim porozumieć się 
w sprawie funduzzu welfickiego. Hann. Cur. 
potwierdza tę wiadomość, dodaje jednak, że 
podróż ta miałaby na celu zebrać materyał 
dla sejmu o stanowiska ks. Kumberlanda wo
bec warunków, pod którymi możuaby odstą
pić od sekwestracyi funduszu welfickiego. 
Otóż trudno przyjąć, by ks. Kumberland iniał 
zmienić zwoje w tym kierunku zapatryv, anie.

Berlin d. 15. lutego. Nadeszły tu wia
domości z Afryki wschodniej, z Kilimandżaro, 
iż dr. Karol Peters odkrył w okolicy wielkie 
pokłady saletry, tudzież źródła bromowe, chlo
rowe i siarczaue.

W Ob!ig-' *s V>r- 
Inden-a tieyjiie g-.ic. i.‘‘ m. J.
Galie funda z j  prapinae/joag-) «». 
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Prayjechall do L w o w a
dnia 12. lutego.

Hotel Zorta. O. Schnell z Firlejówki. A. Le
szczyński z Zabiociec. St. Wybranewski z Kimirza. 
T. Ochocki z Kalmowszczyzny. 8t. hr. Plater Tyberg 
z Moozkowa. E . Hoeniger z Przemyśla. A. Mysło
wski z Koropca. B. dr Csillik z Tarnopola. F . Tur- 
czyński z Rzeszowa. K. Michę z Wrocławia. R. Pa- 
chner z Wiednia.

Hotel Imperial. E .  Łobaczewski z Sanoka. S. 
Lobaczewski Zagórz. Hr. R. Drohojewski z Krokie- 
nioy. P. tszazkiewicz z Wołynia. K. Dissel z Ryma- 
newa. K. Puchalski z Dworca. Hr. K. Yeith z Żół
kwi. G. v. Mattalich z Żółkwi. J .  Siisswein z Prze- 

Ju ź  przed kilku tygodniami przyniósł j myślą. A. Jaroszyński z Podola. W. Jaroszyński z 
oficer Steffen, członek ekspedycyi Graveuzeutha, 'Podola. W. br. Enis z żółkwi,
który z por odu odniesonej w jednej z puty- I Hotel Krakowski. Z. Rubinger z Myszkowa.
czek rany, musiał do Eur >py pntrócić, v ia -  ^ B*_,y* 2 Firlejowa. s. Ziołecki z Źubowp.
a  n  . l  i » oop; ™ . 1  R- -mmanowski z Bołszowca. B. Zardecki z Łańcuta,domość, że Gravenzeuth wykupił 225 męż- G Stejn#r z Czomtyna w  sokołowski z Krysty-
CEyzn i 125 kobiet na wolność w Dahomeyu nopola. Dr. Janiszewski z Kamionki. B. Kopystyńsai
pod tym warunkiem, Że oue przez pięć lat z Krakowa. L. Swoboda z Zwierzyńca. J .  Knbisztal
pozostaną w zajęciu u  Niemców. Twierdzą 2 Stanisławowa.
wprawdzie, iż został z tymi czarnymi zawar-i Hotel Szwajcarski. Eleonora Lasota z Zasła- 
t j  k o .tr .k t  najmu ich prac, u . piśmie, t ,k  j
jak gdyby Się rozchodziło tu  o najęcie wo\-  ̂ Stanisław Stankiewicz z Dębicy, 
nych robotników, ludzie ci jednak byli wojen-. Hot l Centralny. Wł. S. Neuman, J .  Wolf 
nymi niewolnikami króla Dahomeyu. Same 2 Wiednia. A. Gross z Kołomyi. Wł. Kryśko, J . 
pisma niemieckie, jak Post, przyznają, Że B diński 2 Popiela. T. Polański_z Rudnik^ H. Za- 
sprawa nie jest całkiem jasna.

Berlin d. 12. lutego. Według dzien
nika ustaw dla Alzacji i Lotaryngii, cesarz 
Wilhelm ustanowił jako herb dla , kraju 
państwowego* Alzaeyi i Lotaryngii orła pań
stwa niemieckiego z wznoszącą się nad jego 
głową koroną. Orzeł dźwiga na piersiach ta r
czę, przedzieloną na dwie połowy; na prawej 
są umieszcz ne starodawne herby górnej i 
dolnej Alzaeyi, a na lewej analogiczny herb 
Lotaryngii.

remba z Buczacza. L. Itreles, W. Wik, H. Wolf z 
Pragi. A Łobodziński z Kozłowa.

H A D K S ł J L K E .
t Bsbrrks t* bis oorStwUł *2 IM.hoH, któr. t*ł

śdpcmt.irtehe**} se “W * .**»» Ot. A
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Ostatnie notowania produktów
s dnia 12. lutego 1892

Telegramy „G ra ty  M o w i i . ’
W iedeń dnia 12. lutego. Polit. Corr. 

w liście z Berlina łączy pogłoski o zbliżeniu

*) Teatr maryonetek, na w*ór parygkiyg0 f r t i t  
thćatre des ^ r to n e t ta t  6]h o .n . instytuoya; artyści 
nie potrzebują uC2) ' DIe obnoszą po dzien
nikach zajść zakulisowych. Preyp. aut0fl

L w d w . Pszenic. 1 0 1 ' do 1 1 9 5 , żyto 10 -  do io -35 pomiędzy Rosyą a Niemcami, z pozbawione-
jączmień 6 75 do 8 —, owies obroczny 7.25 do 7-70, rzepak mi Wszelkich w idoków usiłow an iam i U E Jskt- 
13-— do 13*50, groob 6*60 do J 3 .—, wyka do — , b .- ' . - „T. , _ . , ,  , .  , 4.
bik — *— do —’— , hreczka —'— do — *—, kukurudza — ’— j U18» W Nl0DQ6Z0Ch pop& rci&  u lft poŻJC Zki r o -
do — , chmiel 56 kilo — do — , koniczyn* ozer- { syjskiej, i przypomina w polemice z Hamb.

S ^ d Ł 7!  -  du • k#Bł*; Noc Ar., iż położenie obecne je st takie .ame,
T arn o p o l: Pszenioa 10 .— d o io-7o, lyto 9 8 4— 1020 , jakie przedstawił ka. Bismark w rajchstagu

6^b*ho^i„roWłrni, ^ d o  7-75, owies 7 — do 7 25, groob prZed czterema laty, gdy mówił, iż nawet
I„i C° 13 > n 7k * — do —' •  reepak 13 — do 13 60, e  ,  . . .  • „ L
p ianka — -— <j0 — .— i koniczyna czerwona 40-— do 73 - ,  zupełne oddanis s i ę  ze strony Niemiec na
donł--yna bia/a —-  d« r '- >  ^omezjna s.wsdzka - • — U8ługj rosyjskiej polityki, nie ochroni Nie-

P ognie* 9-75 do 10-65, iyto 9.50 ! m ieC  o d  t e &°- b I  f lie  P ° P a d ły  * b r e W  «W 0jej 
—, owies 6 81 di 

do —•— . rzepak 13

do 102B i«_»7, i '5 ł !  rszenio* 9 V5 do 1065, Zyto 9.50 “ •"a"*
6.— do 12*50 wvt do 8 owł®8 681 do 7aB> *ro°l1 w°)i w spór z Rosją.l~t<>TiLu ł j ^  *—- do —*— . rr.AOAk 13*— do 1S'2K ,._ _ . . n  « . m  ,

W iedeń d. 12. lutego. Według wnie
sionego do Izby posłów przedłożenia rządo
wego, będą d y g n i t a r z e  i k a n o n i c y

Inianka — — 'do''—. ~Z d0 13'— do 13*28
koniezy i b ia ła  — ’fi„ zyna ezerw<>na 42 do 72*—,

*~ koniczyn* szwedzka —•—Jarosław: P*zenioa io-ń ,7 / T  ~ ~
jjazmień 7*51 do 8-10 owies V /o° fiq._ wyka -*— do - ■_ J 7 8a- groch -7— do
_ . _ ' d o — — , komczyna czerw oL 60 - dO* 13- - 5’ M ankaozyna biała koniczyna «we"dzd°.76 7 0 ^•— do —* ,
tymotka —‘—

W rystko za 100 kilo n«tto bez worka
Chm" l od 50 -  do 65 -  zł. „  56 kilo, looo UwO-

noniinalnie.
Okowita gotowa z* 10.000 litrów pro loco Lwów złr

21- — do 21 50
Ceny tylko nominalne. Nasiona pastewne do z*sie- 

wiosennych poszukiwane.wow

Ostatnie wiadomości.
P o s ie w ie  c z e s c y  pod  p r z e w o d n ic tw e m  p o 

g łó w  B e e sa  i D e m e la  z ja w ili  s i ę  w c zo r a j  u h r . 
T a a ffe eo , żad a ją c  sz y b k ie j  p o m o c y  d l a  d o t k n  i ę -  
t . i  k i e s k ą  n i e r o d z a j u  l u d n o ś c i  s z l ę -  

k* i H r T aaffe  p r z y o b ie c a ł  u c z y n ić ,  co  m o ż n a  
i n rzV rzek ł że  sp r a w ę  tę  w łą c z y  d o  o g ó ln e g o  
w n io s k u  w  sp raW ie k ll s k \  a ie u r °d z a ju  w e  w s z y s t -  

* i. iA . ia c h  k o r o n n y ch , k tó ry  m a z a m ia r  prze-

SsyjSa »• ^
ioTra szkolna, se jm u  p r u s k ie g o  o b r a d o - 

K o m is ja  ^  w u jo sk ia m  p . k s . j  a  ż  d ż  e  w -
w a ła  w c zo r  J k tó r e g o  n a u k a  r e l i g i i

w  j ę z y k u  o j c z y s t y m

być  
w yg
ta  n a u k a  c > “ df użsrzej d y s k u sy i , ż a d e n  z obu  
la n ą  b y ła . w ię k s z o ś c i .  W n io sk u  ks.
w n io s k ó w  n ie  L-le r v k a li .  m ó w ią c .
Jażdżewskiego

m ia ła b y  j e d y n lt,_  ODozV cyą  p r z e c iw  w n io s k o w i  
b y ć  u d z ie la n ą . _lib era ln j>  d o m a g a ją c  s ię ,  ż e b y  
w y s tą p ili  n a ro  n i e m i e c k u  u d z ie -
ta  n a u k a  t Y 1 ło d a n  * nK.,

w m e t r o p 1 i t a  1n y c h  k a t e d r a c h  
łacińskiego, greckiego i ormiańskiego obrząd 
ka mieli z religijnego funduszu minimalny 
dochód; w Galicji dygnitarze 1. klasy 1500, 
inni dygnitarze 1400, kanonicy 1200 zł. — 
Według zaś drugiego przedłożenia rządowego 
podniesioną będzie minimalna pensya ekspo
nowanych rz. kat. i gr. kat. kapelanów o 150 
zł. rocznie.

W i e d e ń  d. 12. lutego. Fremdenblatt 
dowiaduje się, że ankieta w zprawie waluty 
zbierze się w połowie marca.

W iedeń d. 12. lutego. Według Frem 
denblattu z pewnych oświadczeń hr. Taaffego 
wynika, że zwołanie sejmów prawdopodobnie 
w pierwszych dniach marca jest zamierzone.

W iedeń d. 12. lutego. Półurzędowo 
zapewniają, że skutkiem rozsserzenia organizaeyi 
koleji państwowych, zachodzi potrzeba zna- 
cznago powiększenia liczby członków przybo 
cznej rady kolejowej. Minizterstwo handlu 
przedsięwzięło stosowne zarządzenia, aby no
minacje nowych członków nastąpiły przed 
majem, w którym to mieniąeu zbierze się na 
sesyę wiosenną przyboczna rada kolejowa.

P om «ń  d. 12. lutego. W Gnieźnie 
schwytano onegdaj ślusarza Bissena, który 
zamordował był dozorcę tutejszego więzienia

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 

D  . .  , , . przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw
o. 12. lutego Nadzwyczajny , boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 

lełnomocnik rządu portugalskiego Soyeral, i  wjeniu idyspepsji), gastra lg ii , utracie sił i ape- 
ctóry bawi teraz tułaj w tym celu, aby w y-1 tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 555 
aśnić fiuaasowe położenie Portagalii, był 
)rzyjmowany przez sekretarza ztanu w mini

sterstwie spraw zewnętrznych, br. Marschalla, 
otrzyma audyeneyę n kanclerza. Rozchodzi 

się o to, aby rząd portugalski zapewnił dłu
żnikom swoim zagranicznym pewną gwaran
cyę, iż zaspokoi ich pretensje. Dotychczas to 
•ię nie powiodło. Pełnomocnik Portugalii tra- 
ctuje także z tutejszymi instytucjami finau- 

sowemi.
Berlin d. 12. lutego. Otrzymano tu z 

Paryża zupełnie wiarygodną wiadomość o nie
powodzeniu rokowań dla zaciągnięcia nowej 
pożyczki rosyjskiej.

Berlin d. 13. lutego. Kreuzztg. donosi 
o p o s u n i ę c i u  w o j s k a  r o s y j s k i e 
g o  k n  g r a n i c y  n i e m i e c k i e j .

Peterabnrg d. 12 lutego. W Połta- 
wie odkryto t a j r ą  d r u k a r n i ę  nihil- 
styczną i dokonano wieln arestowań przjezem 
przyszło do walki z policją.

Peterabnrfg d. 12. lutego. W 
bernii Symbirskiej wystawiono w dniach osta
tnich w 52 wsiach kuchnie ludowe d li do
tkniętych głodem.

W iedeń  dnia 12. lutego godz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe 304*62 Akcje al- 
pejakie Towarz. górniczego 63 90. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 337*50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157*75. Akcje Unionbanku 
t36*—. Akcje kolei Karola Ludwika 211*25.
Akcje kolei Północnej 287*— . Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 89 75. Akcje kolei A!

A dw okat krajow y

Dr. Ferdynand Kiiatowsii
o t w o r z y ł  I s r a r L c e l s t r y ę  

we Lwowie przy ulicy Czarneckiego liczba 1.

Dr. Jan Kanty Steczkowski
otworzył kaneelaryę adwokacką 

618 w e L w ow ie
w domu pod liczbą 2 przy ulicy Kościuszki.

« 5 id %  ^  h w  S 3 S 9 K *  E 3 S 2 - ‘. S K '
itwowej 287 75. Akeje kolei Lwowsko-Gzemio- I poej«g osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyn 
wieckiej 246 75. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 199‘25. Losy komunalne wiedeńskie 
153*— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163 50. Galie, oblig. indemn. 105*—. Akoie kolei 
północno-iaehod. (lit. B. Elbethal) 229 50 Losy 
regulacji Cisy — •— .  Akcje Bankn dis krajów 
koronnych 205*60. Akcje Bankvereinu 113*25.
Rosyjski rubel papierowy 116*— .

4*/io#/s renta wspólna — . 5%  renta 
austr. papierowa —•—. 4% renta austr. złota 
— •—. Renta 4%  węg. złota 107 75. 5% renta
w ę g .  p a p ie r o w a  102* 6 0  
Marki niem. —*—.

Napoleondory — —

W iadom ości giełdowe.
Lwów dni* IZ. latsgo. (Z Isbj fcandlowsj) 

I. Akeje s* «tnk f.

Cele
Csls)

3 1 0 -  113 —
*45 50 *48f-0 
319 323

816

ij n l i* .  K*rol* Lailw. 200 st. B . t .
 i Lwów-Ck*nk.-J»sik» po >00 sł. o
B*i kn  óipetM ueRe po SOO 800 s» w. *
Binka kredyt g*Be. g*l. pe sl. *■ •

U. Liety x*st*wne >*“ 100 W
B « k . U p M w c e  f*!ie. jJA ^  « 7° g  ,^ 4 °

i 1/”6/. iee w 501** 98 30 99 —

bronili g o r ą c o  klerykali, m ó w ią c , Prąnkowikiego a zam umknął z więzienia.

B u r a  krąjowere *'/,*/, les w 1 i*t»ek 
Tew*rs. kred. (a l. siewek. 5*/( . ■ • •

4 * , , ......................
4% lo». w 41% L

. - . **/. let w 56 lat 
Ul. Llety d łu tre ne 100 s f  

a*L Znkt. kred. wleóó. w tlkw. (d. O*/.) S°l,

Ogólnego
OaU^i 1 Bukowiny w Ukwldaaji 6% w» 
les. w 15 l a t . . ............................

98-50 99 20

96 80 97-5 •
95 10 95 8
99 40 100-1 ‘i 
94-70 95-4'

55—  57--
53 50 *6 -

6 0 -  —

Pociągi kolejowe.
(Według zeg&ru lwowskiego. — Od 1. październik* 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa:
Z K ra k o w a : o godz. 4 03 po południu pospieszny, 

i 7 15 wieczór, 9"28 wieczór i 8 50 rano osobowy.
Z P o d w o ło ezy sk  i B r o d ó w : (na g łó w n y  dworzec) 

o godz. 2-20 po południu pospieszny, 7-30 wieczór i 3*15 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2 0 8  popołudniu pospieszny, 
7-1 wieczór i 2-38 rano osobowy.

Szlak iem  od S try ja : 9 07 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła- 
woeznego i Stryja. — 3 46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, H usiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-48 w nocv pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
H usiatyna , Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Lawo- 
eznego i Stryja.

Szlakiem  od Czerni >wlee: 6-53 rano pociąg osob. 
ze Suczawy. Ozemiowiec i Stanisławowa. — 1 '58 po połu
dniu * Bukaresztu, Jass, Czermowiec, Stanisławowa i Hu-

—  ' — -*-“ ------ :-------  z Bukaresztu,
nocy

pociąg osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna.
Szlakiem  od B e łż c a : 8-26 rano pociąg mieszany 

z Rawy ruskiej. — 4-22 po południu pociąg mieszany z So
kala i Bełżca.

Odchodzą ze Lwowa:
D o K rak ow a: o godz. 2 2 8  po południu pospieszny 

8 30 wieczór, 4 1 5  rano i 7'20 rano osobowe.
Do P o d w o ło ezy sk  i  B rodów : (z głównego dworca) 

o godz. 4 1 1  po południu pospieszny, 10'35 wieezór i 950  
rano osobowe. (Z Podzamcza, 4 2 2  po południu pospieszny 
1105 wieczór i 101 5  rano osobowe.

W  kierunki do S try ja : 6*26 rano pociąg osobowy 
do Stryj* Chvrowa Nowego Sącza, Lawocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10-50 przed po
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa Suchy i Sta
nisławowa — 8-24 wieczó- pociąg osobowy do Stryja, na
wodnego, Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suehy, Stani
sławowa i Husiatyna,

W k ieru n k u  do C zern iow lec: 5-24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. —  9-16 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowieo, Jass. Bukaresztu, 
Husiatyna. — 4-30 po południu pociąg osobowy do Stani
sławowa, Czerniowieo, Jass i Bukaresztu. — 10-24 wieczór 
looiąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowieo, Suczawy i 
[usiatyna.

W k ieru n k u  do B e łż c a  : 9 26 rano pociąg mieszany 
do Bełżca i Sokala. —  6*16 po południu pociąg mięszany 
do Rawy ruskiej.

Plakatów rozkładL  jasdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji nabyć moina na kaidej staej: po c-m .
6 et. a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ot. sa

sztukę tegar eza?u grodkowo - europejskiego wskazuje
godzinę 12, to wskazuje zegar

w uzernioweaeh . . . .  •
w Podwołoczyekach i Suczawie 12-44
wr L w o w ie ....................................

B u d a p e sz c ie ............................... l **«j— - * Le’UOw Wiedniu 
w Pradze . 11-58
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SYN WIEKU.
P  O  W I E Ś Ć

G EO R G E’A  G ISSIN G A .

(Ciąg dalszy).

— Być może, ale ożenił się. Jako kawaler 
byłby może trafił do właściwych sfer, potrafił 
pozyskać sobie wpływowych ludzi. Chociaż przy 
jego charakterze i zapatrywaniach nie byłoby 
mu to łatwo poszło. Dla żonatego stało się to 
niemożliwem. Żonaty żyć może tylko w kółku 
odpowiadającem mu pod każdym względem, a 
więc i pod finansowym. Nie może chodzić po o- 
biadaeh, kolacyach i wieczorach, nie zapraszając 
nawzajem do siebie i nie ugaszezając podobnie 
jak jego ugaszęzają. G iyby m i żona choć kilka 
tysięcy była wniosła, wszystko byłoby dobrze. Ja 
sam radziłem mu jak najszczerzej, by zażądał 
od rodziny żony po tysiąc funtów na pierwsze 
dwa lata, potem mógłby już tyle zarabiać, by 
żyć na tej stopie. Inaczej nie powinien się był 
żenić.

— Być może.
— Każdy przeciętny literat może u nas 

tyle zarobić. Co się tyczy Reardona...

Przerwał, nazwisko to wyrwało mu się mi- 
mowoli.

— Reardon? — spytała Marya — to pan 
o nim mówiłeś?

— Zdradziłem się.
— A cóż to szkodzi? wszak pan go wy

chwalałeś.
— Obawiam się, że już samo nazwisko jego 

jest pani niemiłem.
— To prawda — mówiła panna Jule zwol

na i namyślając się nad każdem słowem, że ni* 
żyjemy na stopie przyjacielskiej z rodziną kuzynki. 
Pana Reardon nie widziałam w mem życiu, alo 
nie chciałabym byś pan myślał, że sama wzmian
ka o nim może mi być niemiłą.

— Mnie znowu krępowało wczoraj, że znam 
dobrze panią Edmundową Jule i żyję w przyja
źni z Reardonem, a nie wiedziałem, czy mi pań
stwo za złe tego nie biorą, nie widziałem jednak 
powodu, dlaczego mimo mej przyjaźni dla tam
tych nie miał korzystać ze sposobności zrobienia 
zaszczytnej znajomości z ojcem pani.

— Zupełnie słusznie. Przed ojcem nie 
wspomnę nawet... o tem, żeś pan to nazwisko 
wymienił.

Zapanowało milczenie żenujące dla obojga. 
Marya ocknęła się pierwsza i zwróciła, jakby 
chciała dalej przerwany spacer kontynuować.

— Czy stanie na jednem miejscu zmęczyło 
panią? — spytał Jasper. — Jeżeli pani pozwoli, 
podprowadzę ją kawałek.

— Owszem, proszę pana.
I znów przez kilka minut postępowali mil

cząc.
— Czy wydała już co pani pod własnem 

nazwiskiem ?
— Nie, pomagam tylko ojcu w jego pra

cach.
Ciszę, która znowu zapanowała, przerwała 

Marya.
— Skoroś pan ju t  raz wspomniał Reardona 

— zauważyła % tym łagodnym półuśmiechem, 
który tak zdobi każdą twarz kobiecą, a urokowi 
jego mało kiedy mężczyzna oprzeć się zdolny — 
to możebyś mi pan coś więcej o nim opowiedział.

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się Jazper — 
Alem się znalazł, jak dziecko. Coś podobnego, 
przypominam sobie, trafiło mi się za czasów 
szkolnych jes. cze, gdym chciał w domu jakiś 
studencki figiel opowiedzieć, nie wymieniając 
jednak nazwisk sprawców. Rozumie się, w zapale 
powyrywały mi się wszystkie nazwiska ku wiel
kiej ucb sze mego ojca, który żartując przepowie
dział mi, że dyplomatą nie będę nigdy. Starałem 
się od tego czasu powciągać mój język, nie za
palać się nigdy mówiąc, by nie powi-dzieć wię
cej, jak się chce. Przed chwilą przekonałem się

do jak  świetnych doszedłem rezultatów. Wszyst
kie starania na nic, gdy tylko zacznę mówić o 
czemś, co mnie bliżej obchodź1, zapominam o 
wszystkieh postanowieniach. Ale przepraszam; 
pani się o coś pytała? Aha, o Reardona. W isto
cie nic nad to nie mógłbym o nim powiedzieć, 
co już powiedziałem: ^ie posiada potrzebnego 
taktu i sprytu, by nabyć popularności.

— A więc to nie małżeństwo z moją ku
zynką spowodowało jego niepowodzenia?

— Nigdy nie potrafiłby wyzyskać sytuacyi 
— odparł Milvain, spuszczając wzrok ku ziemi, 
by uniknąć badawczego spojrzenia dziewczyny.

— A teraz, czv ma jakie pomyślniejsze 
widoki na przyszłość?

— Pragnąłbym tego bardzo, by go ocenia
no wedle wartości... W istocie trudno powiedzmć, 
co mu na przeszkodzie stoi.

Znałyśmy się z kuzynką Anny jeszcze 
dziećmi. Zanosiło się, że będzie bardzo ładna.

— Nie zawiodła w tym względzie oczekiwań?
— A czy jes t  przy tem kobietą, która mo

że być mężowi podporą i pomocą w trudnych 
chwilach ?

— Nie wiem doprawdy co mam pani na to 
odpowiedzieć. — Może najlepiej jeżeli powiem, 
że ubóstwo jest nieszczęściem dla obojga.

Marya zamyśliła się.
— Alo dla kogoż nie jest ono nieszczę

ściem? — ciągnął dalej jej towarzysz. — Biedny, 
pracuje jakby skrępowany łańcuchami. Przyznaję 
otwarcie, że nie ma w mowie naszej wyrazu, 
który by równie niemiło brzmiał w mem uchu 
jak bieda.

Przechodzili właśnie przez most kolejowy. 
Jasper spojrzał na zegarek.

— Czy usłucha ^ani mej prośby — zapy
tał — uprzedzam że idzie o wielki drobiazg. Ża 
niespełna pięć minut nadchodzi pociąg pospie
szny z Londynu, lubię z tego m e jsca  przypa
trywać się mu. Jeżeli więc pani nie bardzo zmę
czona to bym błagał poczekajmy tu tę chwilkę.

— Ależ i owszem.
Jasper spojrał ku zachodowi — na prze

strzeni kilku kilometrów może, błyszczały w tej 
stronie szyny odbijając promienie słońca aż w 
dali niknęły wśiód zieleni krzaków.

Za chwilę podniósł palec do ust.
— Cży słyszy pani? — spytał.
W tej chwili zrazu słaby, nas ępnie co raz 

silniejszy odezwał się turkot kół i sapanie ma
szyny pędzącego pociągu. Okazał się zdała przód 
mas/.yny i zbliżał się z błyskawiczną szybkością. 
Mgnienie oka, a potwór lięjąc kłębami dymu 
przeleciał przez moit i zniknął opodal na za
kręcie.

(C. d. n.) 2

» tłO B V E  0 <3L 0 SZBK 8£
po eenele od wyrazu.

   .. ---------------------

ZARZĄD dóbr K łon ice , poczta HruszówJ 
ma do wydzierżawienia folwark 600 

morgów obszaru. Tamże loO.OOO stóp Lubi
eżnych tarcie sosnowych do nabycia. 247

CENTRALNE BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

lyATAŃSZE źródło do nabycia dobrych 
I '  towarów korzennych i wyrobów m ły
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11 224

P rzez  B iu ro  w y w ia d o w cze

J .  P O L I Ń S K I E G O
Lwów, ul. Karola Ludwika 5

starają się o umieszczenia kilku zdolnych i 
w dobre rekomendacyt zaopatrzonych

ogrodników i chmielarzy.
Przy zamówieniu uprasza się podać ofiaro
wane wynagrodzenie, oraz wymagane wa
runki służbowe. P o ic ie  możemy także do

brych i pewnych 3251

8
żelazno ogniotrwałe

najlepiej i najtaniej sprowadzać od
A L B I N A  K R A J E W S K I E G O

W ied eń , I .  G iselastrasae  1
Proszę porównać cenę z innem i:

Nr. 0 — 0 / ,  - 1 -  2 — .1 — 4
złr 65, 78, 100 120 135 160.

FO R T E P IA N  dobry, tanio do sprzedznia 
Ulica Chorążczyzna 1. 12 U.

1—2 godziny.
piętro, od 

250

K N U R Y  rasy Yorkshire, ośmiomiesięczne, 
po 4u złr. loco stacya kolei Kałusz, 

ma ao sprzedani- Zarząd dóbr Wierzchnia 
polna, o. poczta Kałusz. 249

angielskiej konstrukeyi P r o k s c h a ,  odzna
czone medalami i dyplomem, liczne uznania; 
przez pierwsze powagi m uzyczne, polecaj 

z gwarancyą
Karol Marecki, Lwów, Kopernika 9
Fortepiany wiedeńskie z najlepszych fabryk 

od 270 złr. i wyżej. 3173

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lub za 
granicznych to zawsze usku
teczniam to najtaniej przez

i Pilili Centralne “ 6

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Obwieszczenie.
Wiosenny jarmark na konie w Krakowie.

W dniu 10. m a r c a  1892 r o zD o ezn ie  się w Krakowie wiosenny 
p ię c io d n io w y  ja r m a r k  n a  konie s z la c h e t n e ,  gospodarkie i włościańskie.

J-rm ark  na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeż
d ż a l i  pod Kapucynami, tudzież na placu przy fc jże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeż
dżalni pod Kapucynami przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangeua, tu 
dzież w stajniach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 11. marca 1892 (piątek) odbędzie się główny jarmark na 
konie włościańskie na placu Groble.

M a g is tr a t  s to i. k r ó l .  n i. K ra ko w a ,
(Przedrukujjnie płacimy.) dnia 1. lutego 1392 3253

KASY stare i nowe sprzedaje 
3189 najtaniej

KMIL WEINEI
W len I., Salzthorgasse 4

BULION
wyrobu 3162

(azimiery Matczyńskiej
odznaczony

elkirn m edalem  brązow ym  n i w y 
s ta w ie  w K rak ow ie 1891 r.

•. 00 z truflami kilo złr. 7 5 0
■ . l z  zwierzyny i drobiu ,, ,. 6 50

-.r  2 doskonały ,, „ 5'50
Dla chorych bulion z samego najde

likatniejszego ptactwa i drotuu , bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
sł iki po 70 ct.

Pasztet z wątróbek cęsich i dziczy
zny, puszka funtowa złr. l -40.

Sprzedaje 
Zarząd dworu Łap«zyn, Brze- 
żany i Bom kom isowy Mako
wiecki i Spółka w Tarnopolu.

S z p rp w a n is
PP. GR1MA0LT i 1 ,

Matieo

Skuteczność niezawod
na w leczeniu rzeżącz-.l: 

, bez utrudzenia żołądka 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 
kubena w płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w 
głów nych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascba. 
Wiewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i 
Beisera. slC 6

Papogi młode
jo sprzedania. Fara 15 zł., sztuka 8 
zł. Lwów, ulica Czarneck'ego 1. 3 

Tamże do sorzedania akwarjum.

nem
i T oozaki franouskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYflSKIE

ilg mielenia twardych przedmiotów.
Gazy ie iw a ia  szwaicarsKie

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  

kam ienie m łyńskie,
S s t a ł c i e  z i a r n i s t e

kamienie m łyńsk ie,
Narzędzia do nakuwania kamieni

tudzież
wszystkie przedmioty w zakres 

m lynarstw a wchodzące
oolecają w w ielk im  doborze i najlepizej 

jakości

Burger, Behrle i Spł.
fatiryta tam ieni mi ństieb

Oderberg — Dworzec
2889 (S ilą zk  auitrjaoki).

Cenniki gratis i franco.

WyciąŁ oleiła flo uszów
c. k. sekundarjusza D r . beh ip ek a uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi 
tości krajowych i zagranicznych, dla s^ej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o 
tę  inie zurodzeria) szum  w nszaćh, strzy -, 
k an ie  i t. d. usuwa zupełnie Na'\ywae mo-; 
źna po 1 złr. 50 ct. Sprzedaj- w ■> Lwowie:) 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt R cker #pt.:i 
w Krakowie W. Kedyk ap*.; w Czerniow-j 
eacb W. Bełdowicz apt; w 'lam owie Sta j 
nisław Pawłowski apt.; w Nowym Saozu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo
rowski apt., Leon Gartuer apt.: w Samborze 
K irol Maresc-h apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk! 
Kahane a p t; w Brodach H. Griiospann;; 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twer-! 
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
sekimdarjusz Dr. Sthipei-k w Wiedniu'1 j

Za nadesłaniem 1 złr. 70 c t , wysyłamy i 
w Austro-Węgrzeeh franco. j

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T

7 % ^

HoHztarda w Arkuszach
Ś r o d e k  d o g o d n y r p e w n y , s i l n i e  o d p ro w a d z a ją c y  na  z e w n ą t r z  -

N IK Z U JJ P N Y  W  K A Ż D Y M  DOMU ( 1
Dla u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n y  podpis ' 

k o lo ru  c ze rw o n e g o  na każdera  p u d e łk u  i na  a rkuszach
Znajdu je  się ice w szystk ich  aptekach .

a 3125

S k ł a d  g ł ó w n y :  w  P ary ż u , 24 , A v enue  V ic to ria .

:  p \ G V ) t K ‘  B L A N C 4 * 0
A  »  N *  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  ©NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

A probow ane przet A kadem ią m edyczny vr Paryżu, 
adoptow ane przez F orm ularz oficialny francuzlu, *ank- 

cionow ane przez radę Medyczną. w P ete rsburgu .
P osiadające rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza,

U W  pigułki te  sku tku ję  w yłącznie we w szystkich rodzajach  8 tM  
cho rób , k tó re  w yw ołnje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  kanałów ^ hum ory, 
etc.,) słabości, przeciw  k tórym  zwykłe żelazo je st zupełnie bezskutecznem  ; w  C h l o -  
r o z i i  {biedaczce), w L e u c o r r h ź i  (białych upław ach ), w  A m e n o r r h ź i  ( z a tr z y 
m anie zupełne lub czfśeiow e regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  
etc. O statecznie podaję one lekarzom  srodeit te rapeu tyczny , nadzwyczaj s ilny , do 
pod iyw ian ia organizm u i do w zm acniania k o n s ty tu c ji 1 im fetycznych, słabych lob 
osłabionych.

N .-B. — Jod  nieczystego lub zepsutego żelazu, je s t lekar- /
stw em  niepew nem , rozdrzaln ia jęcem . Jako  dow ód czystości i S  
au tentycznoio i praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, i ę d a S ts & W t 
należy, naszą pieczęć na srebrze i pedpia nasz nininiejszy położony, 
u spodu zielonej etyk iety . S ,

A p teka rz  w P a ryżu ,  R U E BO NA PARTE, 40.WYSTRZEGAĆ Slf FAL82ŁRSTW.
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! Najtańsze źródło do nabycia!
■ w s z e l l s l c ł i  p o t r z e b  

do szycia, haftu i kraw iecczyzny dam skiej:
BAWEŁNY, niei i wełny do robót drutowych HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrn*ńskiei, j MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze- 

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek bieni i Szczotek
WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek j PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek 

Koronek j RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

I  \  S  T  l t (  M E  A  T <  ;  Z V  I I I Z Y I Z I K T I
jako to:

Harmonik ręcznych ustnych, Herophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w  Handlu pod firmą:

we Lwowie, nUoa Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

ii

Syrop wapienno-źelazislj
son z p o d fo s fo r r n n  w e p n ą

sporządzony przez aptekarza H e rb ab n y  w W iedniu,
zalecają nąjpierwsw powagi lekarskie z bardzo wybornym skutkiem od 21 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj
mowanie pożywienia, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się or
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł ,  zapobiegając w ten sposób skłonnościom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż
szy środek z powodu jego własności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzmż , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym , przyczyni., się 
znakomicie do wytwarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawiutośei 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się  kości.
Cena fla szk i z łr .  1 ‘25, pocztą 20 e t . więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśl.> 
dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
lnem nazwiskiem lego syropu , który "od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prnwdziwym i oryginalnym syro
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwszo 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu wapienno-żelazistego“ i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie z a 
protokołowana marka o hronna , tudzież broszura I.)r 
Schweizera ,  a nie dawać się łudzić i oszukiwać c e n : 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W ie d e ń . „ A p t e k a  au r F a r in lie r z ig k e it '1
Juliusz Herbabny, Neubau, Kalserstrasse Nr. 73 i 75.

Takowy do nabycia w e . . wowńe: w aptekach: Zygmunta Ruekera, Piotra 
Mikolaseha, J Wewiórskiego, H. Bluinmlelda , A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. 
Krzyżanowskiego; w  Krakowie-. Ernest Stockinar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt.; M B ia łe j  : J Kolasza, A. Fuehs i R. Keler ; to B u rsztyn ie  -. A. Braun9tein ; 
w  F rze ia n a ch : A. D urst; to Borszczowie : M. Niem czcwski; w  Gzerniowcaeh: 
J. M ahl, dr. J. Barber, W. v. Alth ; w  D orna W a tr a : F. Fritsch; to Droho
byczu-. J. Aiehmiiller apt.; w G u rah u m ora:  E. Botezat; w  H orodence: M. Aien- 
towiuz; to Ja ro sła w iu  J. Rohm i Grzymała; to Jaśle-. R. Palili, w  K im po- 
lu n g : F. Fritsch; w  K ołom yi-. J. Sidorowie/,, E. Stenzel i K. Br Witosławski; 
w  B opyczyń tu ch i M. Reder; w  K r y n ic y .  11. N itr ib it; w  M ielcu: A. Pawli
kow ski; w  N iia ń k o w ica ch : W. W łodzimirski; w  P cdw ołoczyskach -. D. Schnei
der; to P rzm yślu :  A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz, ; w  Przem yślanach: Z. Ba
ranowski; to Hodowcach : J. Rosignon i D eeani; w  Sadagórze : Rubinowiez; to 
Ś n ia ty n ie : F. Niemozewski; to S t r y ju : L. Ga-tner; w  Suczawie : D. Bottusehan 
i J. Schm ied; to S a n o k u : F. Giela ; to S ta n is ła w o w ie : A. Beil, J. Macura i A. 
Strzemeeki apt.; w  Sam borze: Aleksiewicz apt.; w  Storoźyńcu: H. Fullenbaum ; 
w  Tarnopolu: M. Krzyżanowski. K. Kahane i L. Fleisehm ann; w  Tarnowie: 
St. Pawłowski; w  U strzykach: J . R ied l; w  W ilam ow icach: F. Schneider; to 
W innikach: K. Baumann : to Ż ó łk w i : w c. k. aptece obwod. A. Dadleca.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i  delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa. policzków i rąk. Gana tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

I l l a i a l r  ł u n i n n i w  oozyszeza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
"- *v , | t 5 l i  b d . l l I I 1 U W y ,  do porostu. Flakonik 50 ot.

Pomada chinowa, g£S lV‘błJjkl_.',Ł ',,8i 
" W o d a  a / t e ń . s l c a , ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 8(5 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów

O le je k  chmo -  tanino w y , 81

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyolu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadania 

włosów i tworzenia się łupieża. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust.
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Ffakon 50 ot.

P k O S Z E K  r o ś l i n n o -a l k a l i c z n y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnisnie ząbńr . 
Pudełko 30 i 60 oentów.

J M  IHH YFCIWICZ
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

nioweacb Rynek 1. 3.

DO AMERYKI.
3139

K A R T Y  J A Z D Y
K ied<>rlandzko-Amerykańskiego

T ow arzystw a żeglugi parowej
I .  K o lo w ra tr in g  9 . I I )  ■  n  Prospekta i objaśnienia
. W eyrin gergasse  7 a f l l k f l f U i l *  szybko i bezpłatnie.IY W eyringergasse

Najkrótsza, najszybsza 1 najtańsza podróż.

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego J
tfui.-isi* l sprseJaje 

w f U E y & t k i e  e f e k C a  8
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

tżadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3087

4‘/s0/o Usty hipoteczne 
5s/o listy  hipoteczne premiowane 
5 ° /e  listy  hipoteczne bez premii 
4*/,% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4*/*‘7o listy  Banka krąjowego 
4 ‘/ ,° /o  pożyczkę krajową galicyjską  
4*/* pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską 
I ‘/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘ /» 8/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnlzaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po eonach najkorzyatniejezych.
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T. 

kupujących wszelkie w y lo so w a n a , a ju ż  p ła tn e  m le j s o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony za  g o tó w k ę , bez w sze lk ieg o  
p o tr ą c e n ia , zaś z a m ie jsc o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, którs sam ponosi.

Antoniego Gawłowskiego
n l i c c  B a t o r e g o  I. 84

poleca
Stan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne

go gatunku, tak w ryżych jakotaż na detail.
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy

f  p ie r w sz o r z ę d n y c h  fa b ry k  
p o  c e n i e  n a j  t a ń s z e j  

oraz różne

przybory do pioanla i  rysow ania.
Przyjm uj*? z a m ó w ie n ia  a a  b i le t y  w iz y to w e  d r u k o w a n o  i l ito -  

g r a fo w a n a . K a rto n  n;i b d o ty  w w ie lk im  w y b o r z e .

Ramy i paspartu na obrazy, premia, fotografie itp.
T U T K I  C Y G A I I E T O W E

z w ła sn e j  f a b r y k i , u z n a n e  p rzez  d o ty c h c z a s o w y c h  S z a a o w n .  
; odh'oreów za najlepsza w senie od i i i .  1'20 za 1000 sztuk.

| j | ^  Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 1 4 .

W drukarni F iliera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytu łem :

« *  w  w  m .  c ?  • w  s e r  m m .
ezyli

„Powinność eodmienna Chrześeian
zebrane przez H . Szajnę K a rm elitę .

a

C e n aa :  {Tza egzemplarz broszurowany .
„ oprawny w płótno

. 1 złr. — et.
■ 1 ,

w safian z klamrą S ,  60 ,

!>l

OBUWIE
i*  damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podfng 
‘ * wszelkich wymagań , elegancko , trwale , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

m m i s s i i K  b k u m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej i. 8.

Wydań ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefona Nr. 174 a).


